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Hie będzie strajku naGórnim Śląsku
U eclEcsześć załóg przeciw sfraikowi

Katowice. 2S. 2. PAT. Dzisiaj obradowa? kongres 
Irad załogow ych, zw ołany przez C.Z.G. W  kongresie 
,Wzięli udział delegaci 30 kopalń górnośląskich, delega 
jd górników zagłębi dąbrowskiego i krakowskiego o- 
joraz de?egat czeskiego socjalistycznego związku gór 
ników. Referat w ygłosił b. poseł Stańczyk, który 

; decyzję proklamowania strajku na G. Śląsku przeka­
z a ł  w rees kongresu. Po kilkugodzinnej dyskusji 
od b y ło  się głosowanie, km ie dało następujący w y­
nik: 16 kopalń ośw iadczyło się za strajkiem. 12 prze 
Iclwko strajkowi, 2 g łosow ało za strajkiem warunko­
w o, 11 kopalń nie przysłało aa kongres delegatów. 
W obec takiego wyniku głosowania, poadano pod glo 
isowariie nas+ępując wniosek: W obec tego. że  wynik  
głosowania w ykazał że 25 kopalń jest przeciwko 
strajkowi, a tyfko 16 za  strajkiem, w  tych warun­
kach konferencja stwierdza niemożność proklamowa 
nia strajku na Górnym Śląsku. Przeciw ko temu wnio 
skowi ośw iadczył się tylko jeden głos.

•  * m

Sosnow iec. 28. 2. PAY. Dzień dzisiejszy minął na 
kopalniach zagłębia dąbrowskiego zupełnie spokoj­
nie. Do kopalń zjechały obserw acje w liczbie 1153 ro 
botników na rannej zmiame j 772 ra popołudniowej.

•  *  *

Kruków, 28. 2. PA T . W o je w ó d z k i in sp ek tor
p ra cy  C zarn eck i p rzep row ad ził na teren ie  stra j 
kow jm i Z a g łęb ia  K ra k o w sk ieg o  szereg  k o n fe -  
re n c y j ze zw ią zk a m i za w o d o w em i górn ik ów -  
sta ra ją c  s ę zbadać, czy  is tn ie ją  m o ż liw o śc i o -  
s ią n iec ia  p o ro zu m ien ia  w  o b ecn y m  za targu .

Przedstawiciele C- Z. G. oświadczyli, że odpo- 
! wiedzj precyzującej ich stanowisko udzielą w 

poniedziałek, 29 bm., przedstawiciele Z. Z. P. 
i Z Z. Z że organizacje ich strajku  nie podej­
mowały, oraz, że nie biorą za strajk  odpowie­
dzialności, choć w strajku  dalej trw ają.

W  dniu wczorajszym wyjechał na teren Za 
głębia krakowskiego główny inspektor pracy 
j kierownik departam entu pracy w Min. P. i
O. S.. dyr. M arjan K/ott. W yjazd ayr. Klotta 
pozostaje w związku z podjętemi przez rząd 
krokami w celu likw dowania strajku  w za­
głębiach i propozycją arb łiażu rządowego.

•  *

Katowice, 28. 2 — Na zarządzenie dyrekcji 
policji zoslał rozwiązany robotniczy związek 
zawodowy górników Górnego Śląska i związek 
zawodowy górników górnośląskich, m ające 
swoj" siedziby w Katowicach. Związki te po­
wstały ze zlikwidowanych w swoim czasie 
wolnych związków zawodowych PPS-lewicy-

W ilno, 28. 2. - -  W  pociągu międzynarodo­
wym idącym ze Slołpców do W arszawy, za­
trzymano sjiecjainego delegata związku góm i- 

| ków i robotników sowieckich, który udawał 
j się na Górny Śląsk z instrukcjam i, dotyczące 
j m i agitacji komunistycznej na rzecz strajku  

na terenie Górnego Śląska. Przy areszto-wa- 
■ nym znaleziono kom prom itujące papiery

Hitler p ro te sli fs przeciw  „nieu­
czciwe! walce p rze d w yb o rc ze j"

Berlin 2S 2. (Sch) Przywódca narodowych 
socjalistów Adolf U |t!rr  zwrócił się dziś do 
prezydenta Mmdenburga listownie z protestem 
przeciw „nieuczciwej walce przedwyborczej 
niektórych partyj. nad ożywających nazwiska 
U indenhurga" a przedewszystkiem przeciw 
stawianiu w odezwie p»zedwj botczcj partji 
s e .aluo demokratycznej tezy. ż- zwycięstwo 
H itlera oznacza wojnę v j ęi s*ną i zagranlcz 
na, ora- z.d-zuzeiEk^sżelŁicś ’■« Sr ości obywa 
telskiej w Niemczech Wobec zakazu* stosowa 
nego wobec prasy hitlerowskiej. Hitler zapo­
wiada, że ( właściwym etanie rzeczy w Niem 
czech zawiardomi zagranice za pośrednictwem 
prasy zagranicznej 

Berlin, 28. 2. (Sch.) H itler przyjął dziś przed 
slawicieli prasy zagranicznej, których zazna­
jomił z treścią listu, wystosowanego do prezy 
denla H inderburga, puczem oświadczył, że je 
go i jego partji zwycięstwo nie miałoby ża­

dnych ujem nych skutków wobec zagranicy, 
lecz w piosi przeciwnie — nastąpiłaby popra­
wa znaczna stosunków m iędzy Niemcami a 
zagranicą(U)

Sprytny „zamach** radiowy na 
transmisję mowy Hitlera

Berlin. 28. 2. PAT. Pa-rtja narodowo-sucjalistyczna 
zwOiUa wczoraj do Pałacu Sportowego zgromadze­
nie wyboncze. na którem Hitler w ygłosił pTzemówie 
nie. Z powodu przepełnienia hali urządzono równocze  
śnie zebranie v» wielkich salach sportowych dzielnicy 
Willmersdorf. gdzie miała być transmitowana prze? 
radio mowa przywódcy hitlerowców. Oba lokale po 
łączono kablem. Tuż przed rozpoczęciem wiecu 

"stwierdzono, że nieznani sprawcy uszkodzili kabel, 
włączając do niego mikrofon, który umieścili w 
krzakach. N iew ykryci sprawcy, prawdopodobnie ko 
muniści zamierzail widocznie przerw ać mowę Hitlera 
! w yzysk ać mikrofon dla swej propagandy

D co csłierżERi są Ululfin! Za W t
Jak już' donosiliśmy aiesztow ani w  swoim  czasie  

w W ilnie w związku z tragiczną śmiercią studenta 
W acławskiego Wu-ifin i Załkłtli, w ypuszczeni nastę­

pnie za kaucja, otrzyma!: iuż akty oskarżenia. Spra­
w y ich odbędą się oddzielnie. W sprawie Wuilfint 
zastosow ana ąrt, 122 kk (udział w zbiegowisku, w y-

Bł. p.

Henryk Unger
I. Kapelmistrz Opery tertru miejsLie o 

w Lignicy

zmarł w l ignicy pi krćt ćch  cierp:eniach 
w 28 rokn życia.

Wyprowadzenie zwłok na nrejsce w .eczrego 
spoczynku odbędzie się w  Krakowie dziś w  
poniedziałek, dn'” 29 b. m o godz. 2 pepeł 
z domu przedpogrzebowego cmentarza żydo- 
wsmego. — Na smutny ten obrzęd zaprasza 
l rzyjaciół i Znajomych w nieutulonym żalu 
pozostała

RODZINA

Przed wyjazdem marszałka 
Piłsudskiego do Runmpji

Dziennik bukareszteński „AdoveruI‘‘ donosi:
,,W pierwszych dniach m aica przybędzie do 

Rumui-ji Marszałek Polski, Jozef PiłsudsKi, 
Program pobytjp jyrzewiduje: objęcie honoro­
wego dowództwa 16 pułku piechoty, któcfcgo 
Marczałel; jest szefem. Uroczystość ta  odbę­
dzie się w Falticeme, gdzie stacjonuje pułk 
im. Marsz. Piłsudskiego. J e s t  to m iasto pomię 
dz Suczawą a Paszuam i la  pograniczu między; 
daw ną Bukowiną a Mołdawią. Z Falticeni Mar 
szałek udać się m a do Bukaue»ztu, gdzie n a ­
stąpi spotkanie s ię  z królem  Ka1 >lem IŁ

Na dzień 19 m a/ca — donosi zacytowany 1 
dziennik, wyjedzie z Fałticeni do W arszawy 
deU ga ja oficerów, aby  zLożyć swemu 
życzenia imieninewe,

Całotygodniowe prace Senatu
„Nom erus clausus" w kom isji l« «

Sejmu
W  b ie ż ą c y m  tygodm u zbiera się Senat na  

dyskusję budżetową- Posiedzenia będą sdąi od ­
byw ały codziennie od godz. 15-tej, W  sobole 
odbędą się aż dwa pos.iedze.iia

Od 1 m arca będą pracowały liczne komisje 
sejmowe. M arszałek Świtałski odbył świeżo 
konferencję z przewodniczącymi klubów i  -  ru  
hyiął z mmi zaległy rm derjał, nalegając na przy  
spieszenie jego załatwienia. M. in „  w  środę 
odbędzie się posie d z e n k o m is j i  oświatowej, 
które rozpatrywać będzie wni©sek Klubu N a­
rodowego o wprowadzenia num em s clifusu* w 
wyższych uczelniach._____________-_________ ^

wolanem  nienawiścią plemienną).
Zalkinda oskarża się z art. 470 cz. I. Artykuł ten 

głos-i :„Winny spowodowania uszkodzenia craJ-a-,, za 
mierzonego i dokonanego pod w pływ em  silnego  
wzruszenia duchowego, będzie- karany: zamknięciem  
w więzieniu na czas od 1 roku do lat 6 (dom popra­
w y). jeśli uszkodzenie jest bardzo ciężkie"!..).

Wraz z Zalk-indem na ław ie oskarżonych zasiądzie 
rzemieślnik Chaskie! Oguz. jako jeden z uczestni­
ków zbiegowiska, podczas którego zginął śjp. W aci a 
wski. W szyscy oskarżeni znajdują się na wolnej va: -, 
pie i do czasu rozprawy sądowej (przypuszczalnie 
w  kwietniu) środek zapobiegawczy (Iraucło) nie hę 
dfcie zmieniony.
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Czy można jeszcze
o g r a n ic z y ć  im p o r t?

Nie zadaw alając się podwyższeniem przed 
dwomr miesiącami stawek celnych odnośnie 
do kilkudziesięciu pozycyj, obejm ujących mię 
dzy innem i główne towary do Polski im por­
towane przystępuje rząd podobno do ogłosze­
n ia  w najbliższym czasie szeregu nowych pod­
wyżek celnych- Motywem tych now ych pod­
wyżek m a być zapewne utrzym anie czynnego 
bilansu handlowego i zabezpieczenie możności 
zatrudniania pracowników krajowych. Rząd. 
jak z tego widać, konsekwentnie postępuje na 
przód do linji ograniczania im portu cłami pro 
hibicyjne uli i zakazami przywozu.
1 Jeżeli jednak przyglądniem y się cyfrom n a­
szego im portu, to dojdziemy do wniosku, że 
to stałe ograniczanie im portu doprowadziło już 
do tak ..doskonałych" wyników, że dalej już 
chyba na tej drodze nie wiele można osiągnąć! 
W  styczniu 1929 wartość im portu polskiego 
wynosiła 294 m ilj. złotych, w styczniu 1930 
— 216 milj. zł., w styczniu 1931 — 153 m ilj. 
zł. a w styczniu 1932 — już tyilko 80 m ilj. z:.! 
W  stosunku do stycznia 1929 wynosi zatem 
obecnie wartość naszego im portu zaledwie 27 
procent ówczesnego im portu, licząc zaś na gło 
v/ę m ieszkańca spadł import do Polski z 10 zł. 
na  2.50 zł.! W  roku 1929 figurow aliśm y w han 
dl u światowym już na hardzo szarem miep-ru 
między Brazylją a ...Haiti, t cm badziej zaiein 
obecnie nie odgrywamy juz jako kraj im por­
tujący żadnej roli w handlu  światowym. 
W prawdzie w całym  świecie zmniejszyły się 
cyfry handlu  zagranicznego, ale nie w tym  
'stopniu, bo tylko średnio o 40 procent a jedy­
n a  chyba Polska zredukowała swój import o 
73 procent tj. do jednej czwartej!

'Jeżeli zatem już obecnie im port nasz spadł 
do tak m inim alnej cyfry, że nie stanow im y 
już w święcie odbiorcy, którego się bierze w 
rachubę, to istotnie nie wiadomo, jaki ceł m o­
że mieć dalsze kontynuowanie tej polityki krę 
pow aiua importu? Celem tym  nie może być 
obrona czynnego bilansu handlowego jako 
'Środek zabezpieczenia stabilizacji w aluty, bo 
przyglądając sie cyfrom naszych obrotów han 
dlowych w ostatnich dziesięciu latach dostrze 
gamy uderzające zjawisko, że nasz bilans han 
dlowy był bierny w latach dobrej konjunktu- 
ry  jak 1924—i925 i 1927—1929, natom iast czyn 
ny m  był nasz bilans handlow y w roku 1926- 
t j  okresie załam ania złotego i czynnym  jest 
'w latach 1930 i 1931 tzn. w okresach kryzyso­
wych, przyczem inim o tego dodatniego salda 
Łiiansu handlowego rezerwa kruszcowo-w alu- 
'towa Banku Polskiego stale topnieje W obec 
'tego niema w tażd y m  razie żadnych podstaw 
do przyjęcia, że bierny bilans handlowy za­
graża stabilizacji złotego a czynny bilans ją 
um acnia, a  byłyby raczej pewne podstawy 
do przyjęcia stosunku odwrotnego.

Niem niej h łę d n m  jest drugi przypuszczal­
n y  motyw naszej polityki prohibicyjnej, m ia­
nowicie chęć zabezpieczenia pracy dla kra jo ­
wych pracowników. Jest to wszakże rzeczą 
łjnż tak  oczywistą, że nie wymaga żadnych 
dowodów, iż zm niejszanie się im portu m usi 
iść w parze ze zmniejszaniem s!ę eksportu. Jak 
długo nasi odbiorcy prowadzili liberalną poli­
tykę handlu zagranicznego- m ożna bvło jeszcze 
m ieć nadzieję, że przyjm ą oni spokojnie ogra­
niczanie wywozu swych towarów do Polski, 
nie rewanżując się ograniczeniami naszego eks 
portu Obecnie jednak rachuby takie są wręcz 
wykluczone, adyż wszystkie państwa już do­
kładnie odważają swoje stosunki wymienne z 
innemi państw am i i płacą z miejsca pięknem 
za nadobne, gdy tylko iakieś państwo u tru ­
dnia import jego towarów. Wobec tego też 
każde zmniejszenie importu do Polski pocią­
ga dziś za sobą natychm iastowe zamkniecie 
dróg naszego eksportu co najm m ej w tym  sa­

m ym  stopniu. Iluzją zatem  jest dążenie do 
zwiększenia zatrudnienia naszych robotników 
w aziędzinie towarów importowanych, równo 
cześnic bowiem tracą zajęcie robotnicy działów 
eksportowych, jak  to obecnie właśnie widzimy 
w górnictwie, hutnictw ie i włókiennictwie. Co 
gorsze, to, że dążąc do utrzym ania za wszelką 
cenę rynków  eksportowych, uprawiać m usimy 
— idąc po tej lin ji polityki handlowej — co­
raz to ostrzejszy dumping, którego rosnące ko 
szta płaci ostatecznie nie kio inny jak własne 
społeczeństwo. Polityka ta prowadzi zatem bez 
pośrednio i pośrednio do osłabiania zdolności 
konsum cyjnej społeczeństwa a jeśli usiłuje 
się tem u zaradzić przez coraz to wyższą ochro 
nę celną J coraj kosztowniejszy dumping, to 
jest to typowe błędne koło, które doprowadzić 
m usi (a raczej już doprowadziło) do kom plet­
nej pauperyzacji ludności polskiej. Fowoływa 
m e s>ę, żc robimy jedynie to samo, co inne 
państwa- jest niesłuszne, bo otwarcie przy­
znać musimy, że politykę prohibicji celnej 
zainicjowaliśm y wcześniej i doprowadziliśm y 
ją do znat-znie większej ,,perfekcji" niż inne 
państwa.

Równocześnie z u trudnianiem  importu p ra ­
gnie jednak rząd, w w yniku konferencyj pro­
wadzonych w m inisterstw ie przemysłu i h an ­
dlu- rozszerzyć eksport przez otworzenie w ban 
knch państwowych kredytów handlowo-eks- 
porlcwyc.W Środek ten ina być niejako równo­
ważnikiem tak zwanego dumpingu kredyto­
wego" uprawianego przez inne państw a, blq- 
rąc jednak pod uwagę skromne z konieczności 
fundusze, jakie Polska na len cel może prze-

t i e r olada Piutos

MLI CZNA-JASNA
n a j b a r d z i e j  p o s iln a

i u zd ra w ia ją ca

znaczyć, wątpim y, by na tej drodze m ożna 
byle uzyskać jakieś poważniejsze rezultaty, 
W szelkie środki „poparcia eksportu" nie m o­
gą przesłonić tej podstawowej zasady, że na1 
to, by móc zagranicy sprzedawać, trzeba te& 
od niej kupować. Ograniczając sztucznie im-i 
port unicestwiam y wszelkie kosztowne m eto-1' 
dy popierania eksportu.

Jakiż z tego w ypływa wniosek? Nie m o że» 
my oczywiście nagle dokonać zwrotu o 18(} 
stopni i przejść w polityce handlow ej do 100-' 
procentowego liberalizmu, bo byłoby to row-< 
noznaczne z zagładą naszego przem ysłu a na­
wet i rolnictwa. Możemy jednak i powinniśm y 
zachować konieczny um iał w  polityce ham o­
wania importu i nie dążyć do bezwzględnego 
zinn e.jszenia wartości tego im portu, a  starać 
się jedynie o to, by drogą indywidualizacji im ­
portu i juzychyliiiejszego traktow ania tycli 
państw , które są i clicą pozostać odbiorcami 
naszych towarów, uzyskać wziost polskiego 
eksportu. Jeżeli w ram ach obowiązujących nas 
obecnie traktatów  handlow ych urzeczywistnię 
nie takiej indywidualizacji napotyka na prze­
szkody, to należałoby intenzywniej zająć się 
sprawą federacji cełnej z innemi państw am i. 
k!óre| inicjatywa padła ostatnio znowu na 

] konferencji państw  środkowo-eurojicjskicb w  
j Bernie morawskiem. Wobec zaniku wolnego 

handlu w całym świecie polityka tworzenia 
takich fedcracyj gospodarczych stanowi, jak 
o 4em niedawno pisaliśm y jedyną rozsądną 
drogę wyjścia z obecnego chaosu, jaką chwilo­
wo możemy dostrzedz...

Dr. B. Seiden

Bankiet na cześć prezydenta 
Sokołowa w Bostonie

W aszyngton (ŻAT) Burm istrz Bostonu E d­
w ard M. Gallongher wydał bankiet na  cześć 
prezydenta światowej organizacji ejonistycz- 
nej i Agencji żydow skiej p. N ahum a Sokoło­
wa.

W  banu iecie uczestniczyli m- jn. prezydent 
senatu stanu M assachusetss Gaspar G. Bacon. 
Skarbnik stanu Charles Hurley oraz prokura­
tor generalny Józef W ancr i prof. N athan 
Isaacs,
Przemówienie o odbudowie P alestyny wygło 
sili burm istrz Gallagher, sędzia Kapłan i inni-

Prof. Weizmaon doktorem h . c . 

uniw. połudbiowo-afrykaiiskego
Johannesburg (ŻAT) ^rzybyl tu  dr. Chaim 

W eizm ann, który stoi na czele tegorocznej 
kainpanji K rren-H ajsodu w Afryce, Połudn. 
Na dworcu kolejowym dr W eizm ann został 
powitany przez wielotysięczne tłum y. Cały dzie 
dziniec stacji kolejowej i wszystkie przylega­
jące ulice były przpełnione-

W itw aters-raad University postanowił n a ­
dać dr. W cizmannowi doktorat h o n o r is  causa 
nauk prawnie/BeJK

Ku czci dra W ei/m auna odbyt s'1? o'hrzym i 
bankiet pnw '* iy  z udziałem licznych p rzed ­
stawicieli rządu różnych organizacji ; tuwa- 
rzystw  wszystkich odłamów ludności. Ogólna 
prasa w Johannesburgu poświęca dużo uwagi 
pobytowi d ra W eizm anna w Afryce Południo­
wej-

Feliks arburg rezygnować 
z przewodnictwa „jointu“

Newy Jork (2AT) Feliks W arburg który 
był przewodniczącym Jointu, od chwilj pow 
stania tej instytucji w listopadzie 1914 r. opu­

ścił swe sanowisko, które piastow ał przeszło 
17 lat.

Przewodniczącym Jointu na miejsce p. W ar 
burga obrany został dotychczasowy wieloletni 
skarbnik Jointu p Paul baerwafld.

Feliks W arburg bedzip jednak nada] aktyw  
nie współpracować Jointem. Na ostainiem po­
siedzeniu Komitetu Wykonawczego p. W a r­
burg obrany został honorowym  przewodniczą­
cym Jointu.

D oroczn a  se s ja  rad y n a cze ln e j J o in tu  od b ę­
d z ie  się w  N o w y m  Jo rk u  26 i 27 m arca br-

Fuzja Poa'e *S on i Hitachdut 
w Belgji

Antwerpia. (ŻAT) Na wspólnem posiedzomu korni 
■tetów centralnych Poalej-Sjon i Ceire.i-Sjon (Hitach 
duith) uchwalono proklamować fn,zję obu ugrupowań 
w jedno stronnictwo pn. „Żydowskie Stronnictwo So 
■cjatis-tyczne". Partia ta będzie reprezentowana w  
M iędzynarodówce Socjalistycznej za pośrednictwem  
św iatow ego związku „Poalef Sion". Oba ugrupowa 
nńa zgłosiły w ystąpienie ze sw ych centrali św ięto  
wych.

Starcie mrędzy sjen stara i 
a komunistami w Pradze

Praga. (ŻAT) W  tutejszym „Beth-Am“ wobec licz 
nie zgromadzone; publiczności b y ły  minister ukraiń­
ski i były profesor uniwersytetu ukramskiego w  
Pradze dr. Goldeman wygłosi,} referat nt. „Zagłada

! żydiostwa".
Na zebraniu tern obecnych było 50- -70 komunistów  

którzy system atycznie przeszkadzali m ów cy. W  koń 
cu doszło do starcia między komunistami a sóonista- 
rrij i policja rozwiązała zebranie

NIEBYWAŁE ŚNIEŻYCE WE Wi OSZECh
Rzym. 28. 2 P A T  Spadły tu obfite śniegi Takiej 

śnieżycy nie pamiętają w  Rzym ie od w ielu  lat. W  
Genui śn ieg pada od dwu dni. powodując znaczre  
skody dla hodow ców  k w iatów  i sezonów ych  no-

l w alij na R'vierie,
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Historia sra powtarza
„Gerj@wał‘ przed stu laty

Problem  rozbrojenia nie jest nowy- P raw ie 
przed sto laty, ściśle; mówiąc przed 101 laty, na 
ro ay  europejskie już zajmowały się tym proble­
mem na specjalnej konferencji. Konferencja ta od­
była się w roku 1831, a zwołana była tajnie. Ró- 
wrn-eż obrady toczyły się przy drzwiach zam ­
kniętych. Obrady rozpoczęły się na wiosnę r. 
1831, a trw ały  do 29 grudnia tegoż roku.

W  konferencji tej brali udział kanclerz au­
striacki ksiąi* Mettemioh. delegat francuski Ca - 
simir Perier, aejegatem Niemiec, względnie P rus 
był Ansilon, Ros.ę zastępow ał Nesselrode. An- 
glję lord Castlereagh.

W ówczas ipisano o konferencji w sprawie z.ne 
sienią zbrojeń, będących ciężarem nietylko dla 
rządów, ale i narodów**.

Delegat francuski domagał się „progresywnie- 
go i równoczesnego rozbrojenia** — „ponieważ 
jeśli nadal kontynuować będziemy niszczące 
zbrojenia naszych armij, — objaśniał, — duch 
wojenny koniec końców zwycięży nad usiło­
waniami zachowania pokoiut, a  wojna będzie nie 
uniknionem następstwem zbrojeń**.

Książę Metternich przyzna wał, ż© najgor­
szym jest ten czas niepewny, kiedy niema ani 
wojny, ani pokoju. Również przedłożył kilka wa 
rrak ó w  rozbrojenia, z Których najważniejsze 
oyły: „zachować w szystkie istniejące umowy, 
o  ile nie zostaną zniesione lub zmienione na pod 
staw ie wspólnego porozumienia stron**.

Przedstawiciel P rus zapewnia!, że „dokąd je­
go ojczyznę i Francję łączyć będą wspólne dą­
żenia do ipokoju, nikt nic będzie  w stanie go na­
ruszyć". Delegat pruski uznawał trudności, na 
jakie napotyka się przy rozwiązaniu kwestii 
rozbrojenia w „chwili, kiedy wszystkie ważne 
kwestje, poruszające Europę, nie są jeszcze roz 
wiązane, a których rozwiązanie jest obecnie tru 
dpiojsze. niż kiedykolwiek dawniej**.

Przedstawiciel Rosji. Nessejrode, dochodził do 
wniosku, że „stałe wspominania o olbrzymich 
armjach rozmaitych państw mało przyczyn;ć 
się mogą do utrwalenia wzajemnego zaufania, 
pcmiędzy narodami europejski ©mi i wątpić na­
leży. czy mogą one przyspieszyć rozwiązanie

iprobkmu rozbrojenia powszechnego**.
Wielka Brytanja dopatryw ała się głównych 

trudności przy rozwiązywaniu kwestji rozbro­
jenia w „niemożliwości ustanowienia schematu 
wzajemnego stosunku sił zbrojnych w różnych 
państwach, z  których każde ma specjalne wa­
runki co do granic, ^ lity czn e j sytuacji i moż­
ności nowych zbrojeń**.

Ludwik Filip w liście do parlamentu pisał: 
„Usunę trudności z  chwilą, gdy tylko otrzy­

mam zapewnienie, że honorowi fra n c u sk ie m u  
nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. To jednak 
zależy od rozbrojenia powszechnego. Francja 
życzy sobie rozbrojenia. Inne państwa europej­
skie odczu wają konieczność takiego kroku. In te - 
,e s  powszechny wymaga rozbrojenia**.

W  wyniku obrad przedstawiciele mocarstw 
postanowili podpisać protokół o szybKiem roz­
brojeniu. Natychmiast po tem Metternich oświad 
ktzyłj że chodzi o to. aby wznowiony został stan 
pokojowy w Europie, „ale sytuacja taka już ist­

nieje. ba, n aw u  więcej — pokój w Europie ni« 
gdy iuż nie może być zakłócony1*..

Niemiecki ć d e g a w y r a z i ł  żądanie ab y  ,Fran 
cja pierw sza św ieciła przykładem  i rozbroiła 
się, bowiem ona ze w szystkich państw  europej­
skich jest najbardziej uzbrojona1*.

Posei francuski w Rosji Brosson oznajmił, że 
„Rosja może być wielką przeszkodą na drodze 
do rozbroienia, chociaż sama bierze udział w 
■rozpatrywaniu kwestji rozbrojenia, bowiem o- 
statecznie zgadza się tylko na to, aby rozbroili 
się nni“.

W  takich warunkach, mając na względzie po­
wszechną niemożliwość porozumienia, delegat 
francuski oświadczył, że  „powszechne Porozu­
mienie jest nie do pomyślenia- dokąd nie będzie 
rozwiązana jedna z najpoważniejszych i naj- 
palczywszych kwestyj, która dotychczas pozo­
staje nierozwiązana".

Poseł francuski w Londynie, Talleyrand poj­
mował sprawę inaczej i pisał do swego ministra 
w  P aryżu: „Na miłość Boską, rozstrzygnijcie 
kwestję rozbrojenia jak n a jp ręd zej. Nasze imię 
okryje się sławą, a zarazem ulży się budżetowi 
francuskiemu".

Historia się p o w ta rz a -

Przypadek jako wynalazca
Przypadek, konieczność i skłonność do za- 

oaw, to te trzy główne źródła, które dały począ­
tek większości wynalazków i odkryć w czasach 
gdy człowiek nie umiał jeszcze myśleć „techni­
cznie". Pierwsi, a więc i najwięksi odkryw cy w 
historji rozwoju kulturalnego ludzkości, są co- 
prawda nam zuiuełnie nieznani, albowiem żyli 
oni w  zamierzchłych czasach przedhistorycz­
nych i tylko w postaci legend utrzymał się jakiś 
ślad pamięci o nich. Prometeusz, który ukrad­
kiem porwał bogom ogień, by przynieść go lu 
ciziom na ziemię, Pył to niewątpliwie ten szczę­
śliwiec, któremu ;po raz pierw szy udało się u- 
uhwycić na suszonym mchu iskrę, wykrzesaną 
z uderzonego kamienia i rozdmuchać stąd pło­
nący ogień, jaki aotąd byw ał dosłarczany czło­
wiekowi li tylko przeź kaprys' przyrody, w po­
staci pioruna lub t. p. I jeśliby ten szczęśliw.o •

był historji znany, to imię jego byłoby uświet­
nione :ako największego wynalazcy po w-s ze 
czasy. I znów mogło upłynąć wiele tysięcy lat, 
gdy żył jakiś również nieznany pionier techni­
ki, Który nauczył ludzi w ytapiać miedź i żelazo 
z rud. Tak tu, jak i tam przjmadek odegrał pra­
wdopodobnie pewną, niemała ro lę , podobnie jak 
skłonność do zabaw z końcem młodszej epoki 
kamiennej naprowadziła do wyna^ziania kora 
wozowego-

Lecz przypadek może być zaw sze tylko po­
budką do wynalazku.

Celem dalszego rozwinięcia się pewnej idei 
na rzecz praktyczną, zawsze okazyw ał się po­

ił trzepnym zcolny i o tw arty  umysł, k tóry  umiał 
I IPOjąć w łaściw e przeznaczenie i doniosłość te- 
[ go, co przypadek rzucił niejako na dłoń i który 
; tę nową rzecz umiał dalej rozwinąć i przyswoić

F ftA N C JS Z E K  W £ f r F £ L OrpyTigW by „R enaissance'4 S tan isław o w-W iedeń.

Rodzeństwo Pascarella
Wie Gescfrwister von Neapel)

Autoryzowany przekład Leona Templera
Zarysy ograniczeń w ydatków nad któremi Annun- 

ziata tak gorliwie przem yśliw ała w  drodze do do­
mu, zam ysły  te ogarniały prawdy bardzo niewiele. 
Ńie zdawała sobie s.prawy, że  dla niej i dla reszty ro­
dzeństwa słońce w ysoko na niebie nie jest już słoń­
cem  tern samem, Neapol nie iest już tęm samem 
miastem. a .naw et dało  w łasne już nie jest 
ciałem  teinsamem. Annwnziata zwracała myśli przy-' 
najmniej ściśle ku jednemu przedmiotowi: nie mo­
żna ednak powiedzieć tego o Laurze, ani o Gracji, 
ani Irydzie, ani też o Ruggie-rku. Lauro zataczał się  
na nogaoh, naprawdę jak pijany, z jednego brzegu 
ch. dnik-a na drugi. Św iatło złośliwie odsłaniało jego 
frak W czerepie brzęczała jak natrętna mucha je­
dna tylko myśl: Mój pierścień! W  jaki sposób odzy­
skam pierścionek!? Gzy to znów nieszczęścia nie 
sprov adził pierścionek mamy właśnie, kiedy złożył 
gó w ofierze żądzy niedorzecznej, żeby poprowadzić 
Grację na zabawę i złamać temsamem ojcowskie 
prawo. Nerwy Laura truch'ały ze strachu urzekają­
cego Co za skojarzenie niepoiete! O Boże, gdyby 
też ojciec stał za drzwiami, gdybyż go wychłosfał. 
wypędził, udusił, byle się nie był zwalił na nieb ten 
cios, k lóry uchronił rodzeństwo od kary. Szukając 
oparcia potrącił Lauro Grację. Nie poczuła tego. ni­
czego już nie ogarniała. Twarz jej pożółkła i skrzy­
w iła się, W  mózgownicy 'di szumiało wyczerpanie 
i przerażenie niby pociąg pospieszny pędzący przez 
tunel Ilekroć s egała do torebki, by dotknąć m e­
dalionu C?mpbella ogarniało ją zdumieme jakby rę­
ka "ei imała się Jaru który w zamierzchłej prze­
szłości otrzymała we śnie.

Jedynie oboje najmłodsi szJl raźnym kroidea.; wi­

dać że nic im ostatniej nocy nie płoszyło snu -z po­
wiek. W  chłopcu odezwała się ogromna ochota czy­
nu, osobliwa' żądza przygód podsycona nieszczę­
ściem, jakie spadło na nich; w  Irydzie zaś zupełnie 
niegodziwa próżność. W  smutnej doli, w  pobiegnię­
ciu wczesnym  iankiem. w  tej obfitości rzeczy nie­
zw ykłych ipatrywało dziewczę pewnego rodzaju 
wyróżnieni, cudown, piętm które przydawało jej 
nieznanej dotychczas ważności. P rzyłączyło  się do 
tego, że Placido przystanął w  pobliżu domu przy  
Via Concordia i zarządził, żeby i rodzeństwc które 
jeszcze uczęszczało do szkoły, zostało dziś w do­
mu: mają się stawić w sali da pranzo wraz z ro­
dzeństwem  dorosłem, by naradzić się nad przyszło­
ść, ą. Rodzeństwo patrzało zdumionym wzrokiem  
na najstarszego brata. Dzieci bardzo go wprawdzie 
szanow ały, ale Placido stał dotychczas zaw sze na- 
uboczu, w obec nich w szystkich, nawet wobec Gra­
cji; jakby zdała od życia, na samotnie wysuniętej 
reducie, skąd z ukochaniem przypatrywał się ch w y­
siłkom i porażkom, sam jednak nie brał w nich 
udziału. T eraz jednakże, za ędnym  zamachem, za­
garnął przewodnictwo. Zdawało się. jakby przez 
całe życie  w ybiegał myślą tylko ku .ej godzinie. 
Dobitnie porzucił osłonę cienia. Nie. nie można za­
przeczyć. że Placido jaśnieć począł w chwili kiedy  
głow a ojca pogrążyła sie w mroku.

Dzieci oczekiwała z mocną kawą ! mnóstwem pie­
czyw a Priscilla. w ystraszona br-em iennemi wypad­
kami w  domu Pascarellów . Choć kiedyindziej to­
w arzyszka zawodu Giuseppa okazywało rodzeństwu 
małomówną, pyszałkowatą w yższość dziś zacho­

w yw ała  sic nieśmiało I czołobitnie. Zalęknione spoi-

rżenie zwróciła ku mliczącej tw arzy Annunziaty. 
Ni© ośmieliła się zadać pytania. Siłna kawa ooudat- 
ła  stanowczą trzew ość w  niewyspanych umysłach’ 
młodych hidizL W raz i  tem podniecającem śniada­
niem now y okres życia przestąpił pcog śwoajłon*- 
śct rodzeństwa.

— Rugglero — polecił Placido — zamknij drzwi 
du pizedipokoju. Priscilla, żeo j nie podsłuchiwała* 
a Giuseppe żeby został łask aw i” ,za ćrrwtfeaid. kiedy 
wróci do domu!

Znowu popatrzało rodzeństwo w  zdumieniu na 
Plnoida. Ceremoniał otwierania i zamykania drzw* 
na klucz należa' do uświęconych przyw ilejów  ojca. 
Teraz jednak najstarszy syn, bez żadnj ch uroszczeń. 
zarządził ten środek ochioiuiy, nieodzowny, skoref 
narada miała być otoczona tajemn.cą. R,1gg}ero usłu­
chał natychmiast i p ieczołow icie zamknął podwój­
ne drzwi sali da p.-pnzo. Kiedy to nastąpiło, P!a,:i- 
do — teraz bezsprzecznie przewodniczący senatu 
T-oueństwa — zw rócił się do uajstarszej s io s tr y

— Proszę cię Z ii r-.kie Jesn praedew szystk em 
twój© zdanie?

— M ożemy potrzeby domu opędizJć dwiema: trze- 
ciemi — stwfŁrdziłS Annuri/.iata i przedstawiła po­
m ysły oszczędności, jakie nasunęły jej się w  diodz©  
powrotnej z biura ojca. Potraw y m iesne podawane 
teraz będą tylko mężczyznom ! Obniżenie albo zu­
pełne skreślenie (jakżeż szczupłego) „kieszonkowe­
go"... Już ani krawcowej w domu, ani praczki: spra­
w y te załatwiać bęaą siostry sam e!

— A poco potrzebny nam Giuseppo. ten stairy żar­
łok — odezwał się zajadle Ruggiero. Wcina sześć  
razy dzienie. Priscila za każdym razem muri mm 
odgrzew ać żarcie, a ojciec płaci mu miesięcznie 30(1 
Mrów, jak pańskiemu y\>koioyxowi.

— O czyw iście — sarkała Iryda — Giuseppe jest. 
zupełnie zbyteczny. Priscilla da sobie rade, jeśli jej 
pomogę. Bardzo chętnie podejmę się nakrywania d«. 
stołu, zm ywanie naczynia i słania łóżka. iC. i .  n.).
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do życia codzi innego.
, Dziś udkrycia przypadkowe praw ie żo nie ina 
k) miejsca, a technicy dzisiejsi zastrzegają sic 
naw et ,;asadniczo przeciw wszelkiemu uwielbia 
niu przypadków jako źródła wynalazków co 
czynią zdaje się ze względów poniekąd na pre­
stiż zawodowy Inaczej sądzili jednak filozofo­
wie tej miary, co Schopenhauer i Niefzsche któ­
rym  tecbnkj coprawda odmówilioy może ści­
słej znajomości rzeczy. Otóż Schopenhauer po­
sunął się nawet do twierdzenia, jakoby przy 
wszelkich bez wyjątku wynalazkach przypadek 
spełniał zaw sze pewną fuuk :ję.

W  nowszych czasach takiem prawdziwym 
odkryciem, polegającem na przypadku, są pro­
mienie Rontgena, na które zresztą Schopenhau­
er nie mógł się jeszcze powołać. Gdy Rontgen 
w  roku 1895 zaczął czynić doświadczenia z  no­
w ą formą ruiry wyładowczej, wynalezionej 
wcześnie przez Lenarda, a  to dla lepszej ooser- 
wacji promieni katodowych, występujących tu 
poza rurą, miał on wówczas zam iar studiować 
tylko występujące tu zjaw iska fluoresoeocji. — 
Podczas tych to eksperymentów zauw ażył ku 
swemu zdumieniu promieniowanie całkiem no­
wego,. bo przenikliwego charakteru, zdradzają­
ce się świeceniem ekranu, powleczonego platy- 
nocjankiem potasowym. Oczywiście, ze dopiero 
wiedza ścisła i bystrość umysłowa w ytraw ne­
go fizyka uczyniła z tego doświadczenia praw ­
dziwie epokow e odkrycie o w ciąż rosnącem zna 
czeniu-

Po.iadtc znam y liczne wypadki prawdziwych 
wynalazków, dokonanych przez laików w  daw­
nych latach- Oto kilka '■akieh przykładów : Go­
larz R yszard Arkwright wynalazł w  roku 1769 
m aszynę fcsacką z popędem wodnym W  roku 
J784 duchowny angielski Edmund Cartwright 
zbudował pierw sze mechaniczne i zdatne do u- 
żytku krosno, któie znów kapelusznik z  Lyonu 
Jaoąuard udoskonalił w  t o k u  1790 do tego stop 
nia, że pow stała stąd cała nowa gałąź prze­
m ysłowa.

Najbardziej popularnym przykładem  odkrycia 
jiaukowego, dokonanego przez przypadek, jest 
prąd galwaniczny, dzieło anatoma Luigi Ga)va- 
nrego z  Boiogni w  roku 1780, na tlę którego to 
wyda.rtzerua osnu-e zostały różne legendy. Świe 
ibu spreparow ane żabie uda dostaw ały drga­
wek. skoro w  ich o tuczeniu pow stawały elek­
tryczne wyładowania. Galvani, przezw any od- 
ląd ,,tancmistrzem żan“, zdumiał się niepomier­
nie nad tfm  zjawiskiem i choć starał się rzecz 
®e bliżej zbadać, to jednak prawdziwe wyjaśnię 
nie dla tego zjawisiea znalazł dopiero Voha.

Podobnie m a ła  się też i rzecz z  powstaniem 
lak  potężnej gałęzi elektrotechniki, jakim jest 
elektromagnetyzm, k tó ry  odkryty został n !e, jak 
uczy fizyaca, przez prof. Oersteda, lecz w łaści­
wie przez służącego tego uczonego; prosty ten 
Człowiek zauw ażył miano wiciem że igła ir.agne- 
Tyczna znajdhąca się przypadkowo w pobliżu

Tanki w siużbie straży pożarnej

Wiedeńską straż pożarna używa obecnie tanków, które umożliwiają akcję w punktach położKkufJl
ua nierówny di terenach.

przepływającego prądu, doznaje pewnego z,bo­
czenia. Wielce pouczającą jesr też historja od­
krycia litografii przez aktora rienefeldera, co 
m iało później utorować drogę w wynalezieniu 
fotografii przez Nd:pce‘a i Dagncrve'a.

Jole więc widzimy, w ubiegłych czasach od­
gryw ał przypadek o wiele większa roJę w  twór 
czości wynalazcze'1, albowiem wówczas laicy, 
dyletanci i samotnicy mien o wiele większe szan­
se, niż dzisiaj, osiągnąć rezultaty przypadkowe, 
l*)dczas gdy dziś nikt bez gruntownego przygo­
towania naukowego i doświadczenia praktycz­
nego nie może sprostać skomplikowanym nie­
zmiernie problemom technicznym naszych cza­
sów. Jeśli więc nawet ogólnie mówi się jeszcze, 
że iaik odnosi się do trudnych problemów z wię 
kszą swobodą myśli, niż prawdziwy fachowiec 
to miało io praktyczne znaczenie tylko dla o- 
kresów minionych, kiedy to naw et laki Lcibuitz 
mós.i powiedzieć- .Pręuzej wynajdzie ten coś 
nowego, który nie rozumie samego kunsztu, niż 
ten, który jest w  nim mistrzem. Albowiem ten 
pierwszy, torując dragę dotychczas Przez niko- 

, go nieużywaną, nabiera na dany przedmiot swe 
go własnego i odrębnego poglądu; ponadto ba­
da on skrupulatnie i z  podziwem szczegóły, 
które dla innych nie przedstaw iałyby nic cieka- 
wego11. lnż. J, R

dowcipny lfrós
Zm arły w tych dniach b. król saski, F ry ­

deryk August III, zawdzięczał swą popular­

ność chętnem u obcowaniu z poddanym i, choć 
by ze sfer najniższych, i nie opuszczającemu 
go nigdy dobremu nur.iorowi.

Pewnego i azu król który był doskonałym  
kawaierzystą, w yprał się sam, ubrany po cy­
wilnemu, n a  przejażdżkę konną w okolicę D re  
zna, gdy ujrzał nagle pędzącego naprzeciw si«! 
bie lozbieganego konia, zaprzęgniętego do wo­
zu rzeźnickiego-

Siedzący na koźle rzeźnik n a  p ró ż n o  usiło­
wał zatrzym ać rozpędzoną szkapę- co widząc, 
lcrol podjechał szybko i zręcznym chwytem 
za lejce, powstrzymał ją na miejscu.

Rzeźnik, nie poznawszy króla- zarwołal zdzi­
w io n y

— Zapewne pan jest także rzeźnikiem?
— Nie, odparł król — ja  tylko tak w yglą­

dam ’

Król nie znajdował żadnego upodobania w 
m alarstwie nowoczesnem

— Powiedz mi, moj kochany — rzekł, zwie 
dzając pewnego dnia wystąwę obrazów, do 
m alarza, przed którego obrazem zatrzym ał się 
właśnie — dlaczego las na twym obrazie jest 
nie zielony, lecz niebieski?

— W as^a królewska mość — odparł m alarz 
— ja go tak właśnie widzę.

F ryderyk August pokiwał głow’ą i zawołał:
— Ależ człowieku, dlaczego w takim razie 

stałeś s ię w łaśnie malarzem?

INOTATKI LITERACKIE

Perypetie tragizmu

t
p r r -

J . I i  Perec jes t najbardziej tragiczną posta 
idą piśm iennictwa żydowskiego. Żył niejako 
&i schyłku, epoki skazanej na  śmierć i był ró­
wnocześnie zw iastunem  epoki nowej, w bu- 
fzach  dziejowych dopiero się krystalizującej. 
T en arystokrata ducha i indyw idualista par 
excellenoe skazany został przez losy na życie 
w  społeczeństwie utrzym ującem  swą egzysfr# 
cję tyko wiarą w moc kolektywną ducha. Gdy 
by  Perec żył w -unein społeczeństwie, a n:e 
społeczeństwie żydowski*>m, gdyby nie m usiał 
Lyć twórcą i budowniczym literatury, staw ia­
jącej pierwsze kroki, w ypłynąłby może na szła 
ki problemów ogólno ludzkich, stałby się po»- 
tą elity europejskiej. Niestety, życie zmuszało 
Pereca do ciągłych kompromisów, dlatego ca­
la jego twórczość robi na nas wrażenie stra ­
szliwego jakiegoś głodu duszy, nigdy niena­
syconego nieukoju tęsknoty. Każde jego dzie­
ło j*»t niejako palimpsestem, zasłaniającym

swą zawartością głębszą jakąś treść. Ma się 
wrażenie, że Perec znał inna jakąś znacznie 
głębszą prawdę, ale nie mógł jej wypowie­
dzieć, bo nie m iał na to czasu, bo m usiał coś 
innego tworzyć, bo się obawiał, że społeczeń­
stwo go nie zrozumie.

C tej tiagicznej niedoli największego tragi­
k a  żydowskiego napisał p. Nachm an Majzel 
książkę pakrojon^ na dwa toaiy. Pierwszy 
tom pt. Perec (Życie i twórczość) wyszedł nie­
dawno nakładem  B. Kleckina we W ilnie. M aj­
zel nie posiada takiej plastyki w opowiadaniu, 
którą posiada taki Emil Ludwig* nie zaciera 
za sobą śladów, nie opowiada płynnie, poto­
czyście i barwnie. Często się powtarza i wraca 
do tychsam ych motywów. Być może, że winę 
ponosi tu ta j konstrukcja książki, która za­
m iast opowiedzieć nam  życie Pereca, daje 
nam  stosunki jego do rozmaitych pisarzy, o- 
bejm ujące całe jego życie. Z drugiej jednak 
strony taka metoda pracy pozwala autorowi 
na większą przejrzystość układu i czym tę 
książkę tak bardzo zajmującą- Im ponuje też 
pracowitość autora, który zebrał obfity bardzo 
m ate rja ł i nie szczędził ani trudów  ani kosz­
tów, by zgromadzić wszystko, co kiedykolwiek

o Perecu pisano, by się dowiedzieć nawet szcze 
gólów, jeszcze dotychczas nieugłoszonych. 
Pod tym więc względem jest książka Majzta 
naprawdę rewelacyjną. D owiadujem y się np. 
o stosunku gm iny żydowskiej w Warszawie, 
której Perec był jednym  z urzędników i to 
urzędnikiem bardzo sumiennym i gorliwym, 
do największego poety żydowskiego. Ze wzru­
szeniem czytamy, jak Perec się dusił często 
w tej atmosferze asym ilatorskiej i biurokraty 
cznej. Z drugiej jednak strony cieszymy się, że 
Perec m iał pracę i nie był skazany na włóczę­
gostwo po świecie, by móc utrzym ać się z pió­
ra. Ze zainteresowaniem śledzimy ■etapy sto­
sunku Friszm ana do Pereca Dwaj e, ludzie, 
tak bardzo do siebie podobni, nie znosili s '?  
wzajemnie, a Friszm an był naw et w w ysokim  
stopniu niesprawiedliwy, ba nietaktowny wo­
bec Pereca. Z uśmiechem poprzez łzy czytamy 
rozdział trak tu jący  stosunek Pereca do Szalo- 
m a A lejchem a i pełni tkliwości towarzyszym y 
przyjaźni Pereca z Dinensonem.

Doprawdy, wdzięczni możemy być autorowi 
za tę książkę, k tóra tak popro^tu i po ludzku 
opowiada o życiu tragicznem wielkiego pisa­
rza żydowskiego, ŁL Kaflfe*
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Racjonalizacja odżyw iania

Zdrowie łudzicie, a co żartem idzie, i życie, 
iw pierw szym  rzędzie zależą od tego, czem i 
Jjak się człowiek żywi. Słusznie też w świecie 
'lekarskim  u trw ala  się pi zaświadczenie, iż źró 
fdłem znacznej l.rzijy chorób człowieka są św  jt 
ydome a  przeważna nieśw iackine wykroczenia 
przeciwko zasadom racjonalnego żywienia. Du 
iże rozpowszechnienie w dzisiejszych czasach 
■chorób na tle przem iany m aterji, a więc artre  
jtyzmu, kam ieni wątrobianych i nerkowych, 
inieżytów żołądka i kiszek itp., dowodzi niedo­
statecznej świadomości w społeczeństwie za- 
tad racjonalnego żywienia.

Przez nieznajomość i stałe sprzeniewierzanie 
się zasadom racjonalnego żyw ienia ludzie ru j­
n u ją  swój najcenniejszy skarb — zdrowie, a 
gdy go już nadwyrężą lub zru jnują, udają się
0 pomoc do lekarzy, pod opiekę medycyny. Ta 
jednak nie w każdym wypadku i nie w całej 
pełni może zaradzić złemu, bo główna przy­
czyna w postaci nieracjonalnego żywienia, mi 
mo przepisów i za i-ceń lekarza, nic zawsze 
tnoże być usunięta v,°kutek lego że kuchnie
1 zakłady dzisicuze nie są prowadzone, ani 
hygjenicznk ani djetetycznie. Medycyna nie 
powinna ograniczać swoich bezpośrednich za ■ 
interesowań i działalności do gabinetów lekar 
skic.li, ainbulatorjów i sal szpitalnych winna 
ona objąć również kuchnie i zakłady żywienia.

Wiedza ludzka w dziedzinie budowy, odbu­
dowy i przemiany rnalerj? stoi dziś nieomal 
na poziomie nauki ś c i s ł e j .  Trzeba tylko tę wic 
ctzę umieć praktycznie wykorzystać. Któż to 
m a zrobić? Najbardziej nawet w ykw alifiko­
wani przedstawiciele t. zw- sztuki kulinarnej 
nie potrafią, bo nie m a j ą  przygotowania nau­
kowego- a ich kunszt, skądinąd bardzo warto- i 
ściowy i pożyteczny, opiera się na empiryce i j 
ze ścisłą wiedzą nie wiele m a wspólnego. Czy 
nie czas zatem oddać praktyczne kierownictwo 
techniki żywienia człowieka jedynie w powo­
łane ręce — lekarzy, specjahstów -gastrono- 
mów, uzbrojonych w całokształt wiedzy z za­
kresu hygjeny. fizjologji i psychologji żywie­
nia?

Półśrodkiem  bowiem jest zalecanie przez

lekarza tego lub innego djetycznego żywienia 
gdy wykonanie tego zalecenia pozostaje poza 
wiedzą i kontrolą zalecającego. Paljatyw em  
je»L stosowanie tej lub innej djely — w pos- 
pohtem  jx>jęciu tego wyrażenia — jeżeli się 
nie uwgłędm indyw idualnych właściwości każ 
dego organizmu i w ypływ ających stąd w ska­
zań, jeżeli się nie zna wszystkich arkanów 
biochemizmu żywienia- W  stosunku do zwie­
rząt domowych sprawa ich racjonalnego ży­
wienia została już dawno i całkowicie rozwią 
zana znajduje się bowiem pod faktycznem  kie 
rowmclwerri i konrtolą wykwalifikowanych sił 
naukowych, wyposażonych w pracownie, śiod 
ki i pomoce. A niem a chyba żaanych słusz­
nych powodów, żeby człowiek był pod tym  
względem bardziej upośledzony od zwierzęcia.

Ze względu na zapowiedziany z inicjatywy 
prezydenta M asaryka międzynarodowy zjazd 
w sprawie racjonalnego żywienia człowieka- o- 
m aw iana spraw a nabiera szczególnej ak tual­
ności. W yprzedzając inne kraje, Polska po^zy 
niła już odpowiednie kroki, a mianowicie: od 
roku zgórą przy W arszawskiem  T -tw ie Higje- 
nicznem istnieje wydział racjonalizacji żywię 
nia. a jeszcze wcześniej lekarze, czlokowie spól 
dzielni spożywców Braterstwo", utworzyli 
sekcje higjen.iczno-lckarską, pod kontrolą któ 
rej znajdują się prowadzone przez spółdziel­
nio zakłady. SLaranieni tych inslytucyj zorga 
nizowany zoslal cykl odczytów, m ając3Tcn na 
celu uświadomienie i zainteresowanie szero­
kiego ogółu społeczeństwa zagadnieniami ra ­
cjonalnego żywienia P raktyczne rozwiąza­
nie spraw y zależy wszakże od ustosunkowania 
sic do niej z jednej strony lekaizy a z drugiej 
zakładów masowego żywienia.

Kto z M arzy  z d o b rd /e  się na odwagę obję­
cia odpowiedzialnego posterunku szefa kuchni, 
ten, poza osobistą korzyścią m aterjalną, bę 
dzie m iał niewątpliwą zasługę rozszerzenia te­
renu pracy zawodu lekarskiego i skierowania 
m edycyny na tory najhardziej słusznej meto­
dy  zapobiegawczej. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem zakładów masowego żywienia w wiel­
kich miastach.- uzdrowiskach i zdrojowiskach.

Badank mózgu
Jednym  z najciekawszych i do najśm iel­

szych w m edycynie nadziei upraw niającym  
zakładem jest berliński instytut dla badań mó 
zgu im ienia cesarza W ilhelm a, k tó iy -to  insty 
tut — aczkolwiek jeszcze niezupełnie w ruch 
puszczony — pełen jest najoryginalniejszych 
i niespodziewanych rzeczy. I to nie tylko co 
do jakości, ale także j ilościowo. Dość wspom 
nieć, że w registraturach tego zakładu przecho 
wywanycb jest ni m niej ni więcej tylko

miljon z górą preparatów  z przekrojów 
najrozm aitszych mózgów

i że uporządkowane są i skatalogowane w ten 
sposób, że na każde życzenie można dany przed 
miot natychm iast dostać do obejrzenia. Go to 
ma za znaczenie dla systematycznego przestu 
tijowania anatom cznej s truktury  mózgu, zro­
zumie każdy, kto kiedykolwiek interesował 
się tym  trudnym  tematem. I dlatego też poza 
pierwszemi krokami dokonanemi już na tej 
drodze, spodziewać się należy dalszych, waż­
niejszych jeszcze, które, kto wie, czy nie po­
zwolą nam  sięgnąć po tajniki najgłębszych, 
psychicznych i umysłowych zawiązków, % któ

rych redzi się ta lub owa indywidualność, nor 
m a Ina czy też chora- Bo już dziś można w mó 
zgu ludzi, cierpiących na pewne choroby um y 
słowe, stwierdzić pewne, typowe dla danej 
choroby konfiguracje, ar ten wgląd w subtelną 
nad wyraz budowę substancji nerwowej da 
się z pewnością jeszcze bardziej wykształcić i 
roznudować.

Do badań tych potrzebna jest oczywiście bar 
dzo rozległa i bogala aparatura znajdująca

pomieszczenie w  specjalnie do lego celu adap­
towanym budynku, na terenie miejskiego za­
kładu leczniczego w Buch. na północy Berlina.

W  około 150 ubikacjach

mieszczą się urządzenia anatomiczne, leclinicz 
ne, psychologiczne, fizjologiczne, chemiczno- 
famiaceutyczne, folograficzne i róntgenologirz 
ne wraz z odnośnemi instrum entam i; do tego 
dodiić Tzeba atelier filmowe, warsztaty, bibljo 
tekę, salę wykładową i własną d ru łarn ię , która 
wykonuje cały m alerjal ilustracyjny pod naj- 
ś( iślejszą kontrolą. Ab\ umożliwić pracują­
cym w zakładzie uczonym łatwiejszą współ- 
pracę. połączono rozliczne łaboratorja przy bu 
dowie których unikano zresztą bezcelowego 
m arnowania przestrzeni, sjrecjalnemi schodami 
i korytarzami.

Nie trzeba przypusz :zać, jakoLy upraw iano 
tu tylko m artw ą, skostniałą wiedzę; przeciw­
nie, co tylko rlw ierdzi się pod soczewką mikro 
skopu, to pragnie iię tu  natychm iast ujracć

w r J a c ji  z życiem

i temu celowi właśnie służyć m a powstający 
przy zakładz.c oddział szpitalny. Obserwacje 
na chorych. — a wchodzą tu  w grę cierpienia 
mózgu, choroby umysłowe i zaburzenia nerwo 
we. rozmaitej natury, — m ają stanowić pfteeo. 
m iot porównań dla preparatów mikroskopowo 
anatomicznych instytutu-

W  wypadkach w których konieczne okazują 
się doświadczę;, in. używa się do tych celów 
takich gatunków zw.erzęcych, by można je w. 
możliwie jakna jurniejszej przestrzeni przecho 
wywać w olm zym iej ilości okazów; idealnie 
do tego celu n2aa ją  się pewne grtunlei owa­
dów, np. chrabąszcze, które 'instytut w  pew - 
nych okresach hoduje po kilka tysięcy. Można 
na n :ch  prześled żić wszelakie możliwe tvlko 
zm iary. zależne od zm ian w naświetleniu, tem  
peraturze i od różnorakich budżców chemicz­
nych i fizycznych. Zdobyte w ten sposób re < 
zultaty  pozw alają na daleko idące wnioski co 
do obciążenia dziedzicznego, zm ian konstytu­
cjonalnych itp. Tak rozszerza &-ę osiągnięte dztffl 
ki badaniom  anatomicznym wyniki przez usta 
lanie właściwości wrodzonych łub nabytych, 
■przez kontrolowanie wpływru czynników zew­
nętrznych i osiąga się, być może, nowe punkty 
widzenia dla zrozumienia pew nych w łaściwo­
ści psychicznych i umysłowych — człowieka. 
Otwierają sję nowe perspektywy. Pojaw taję 
się nowe zagadnięcia: rozm,iażania> przekazy­
w ania pewnych właściwości, swoistego uzdol­
nienia, wreszcie obciążenia dziedzicznego. Go 
się na tej drodze da osiągnąć, to należy do 
przyszłości; w każdym razie jednak pewne 
początki już się dokonały. Stad — do wyświe 
tlenia wyższych znotności, talentu czy genju- 
szu do ujęcia istoty zdolności intelektualnych 
jest jednak jeszcze drogą bardzo daleka i — 
trudna

O dpow iedzi redaHcii
JASNOOKA Z PROWINCJI: Jeśli zaczerwienie­

nie to -jest następstwem odmrożenia, (o czem Pani 
jędnak w liście Sw ym  nie wspomina), to maść ich- 
tyol owo-kamfor owa i nagrzewania diatermią mo­
głyby tu w yw ołać  pożądaną zmianę. Gdyby się je­
dnak okazało, że  przyczyną jest nadmierna clenkość. 
przeirz.ystuść naskórka i naturalna karnacja skóry 
to medycyna musiałaby się ni okazać bezsilną.

WDZIĘCZNA NR. 25: 1) Jeśli przyczyną w yw ołu­
jącą iest istotnie nadmienia kwasota soku żołądko­
wego, v  takim razie dieta powinna unikać drażnią­
cych pokarmów, a w ięc: surowych ow oców , milio­

nów, sosów , pieczeni gęsiej, sznyclów . kapusty, c ę -  
btitiii. czosnku: z naooiów: alkoholu i wody sodowej. 
W ody: Karłsbadzka, Vieny lub sztuczne, aJJcaiJczme. 
2) 1 owszem , przyjemne ciepłe nasiadówki.

DZ1ASŁA. Proszę nacierać dziąsła raz lub dwa 
la z j dziennie św ieżo uciętym płatkiem cytryny.

RINA ; 1) Zmywać codzie unie Spirytusem mydla­
nym. 2) Proszę nam dokładnie opisać, na czem ta 
nieczystość cery poiega; dopiero wtedy będziemy 
Pam mogli coś doradz ć. 

i TOSCA; Absolutnie n ic  nie można w takich w y- 
I padikach odpowiedzieć bez badania. Konieczna krwi-
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słfltacja lekarska. a jeśli w stydzi s ię  Pani poddać ba­
daniu przez lekarza, to od czegbż są kobiety, lekar­
ki, które przecież w  nicz©m kc*©gom sw ym  nie 
ustępują?

S j ONISTA, JASŁO: Trudno na pytanie to, dość 
drażliwe, dać w  piśmie puiblicznem wyczerpującą 
odpowiedź, Może przyczyną jest — przyzw yczaje­
nie i w ypływ ający stąd brak atrakcji? Na w szelki 
wypadek wskazana byłaby może dtuższa pauza.

ULICA BASZTOWA: Kiłka razy dziennie pudro­
w ać le c ę  obficie zasypką z tarnwiorm ^j Z góry 
jednak zaznaczamy, że trzeba to robić ciągłe. Rady­
kalnym środkiem, mającym usuwać pocenie się 
rąk, jest naświetlani© dłoni promteiżaiui Roentgena, 
co jednak jest dość k o s ^ w n e  i n iezaw sze pewne.

N. N.: 1) W ieczorem dalekie spacery; po powro­
cie do domu, przed pójściem do łóżka, długotrwałe 
kąpiele. 2) i  lek to  sa istutnie brodawki, to naj­
lepiej będzie usunąć je przy pom ocy efeictroiizy lub 
diatermii. Akn©, o której Pan WoPomina, jest zu­
pełnie odrębną "borobą skórną, memającą n ic w spól­
nego z brodawkami.

STAŁA ABONENTKA: 1) Opaska pk powinna być

zbyt obcisła, bo m^że fo niekorzystnie w płynąć na 
rozwój płodu. 2) Nie wpłynie tv> na przebieg porodu.
Jednakowoż badanie moczu w  czasie ciąży jest 
z  innych pow odów  w cale w ażne i dlatego od czasu 
do czasu wskazane.

NIESZCZĘŚLIWA: Nie trzeba przesądzać! Takie
rzeczy zdarzają się w przebiegu ciąży i najczęściej 
mijają. Najlepiej leżeć w  łóżku, przyjmować zimne 
pokarmy w  niewielkich ilościach, a zato c z ę śc ią  
ni® siadaiąc przyiem , tylko w  pozycji leżącai. Z po­
czątku sam e pokarmy płynne (bez mleka). Poza  
tem w ody alkaliczne.

PON IEDZIA ŁEK . 29 LUTEGO.
K raków  (̂ 1*>.S) 11,45 Przegi. prasy, ll',58 Sygnał, 

hejnał, 12,10 G ram ol 13,10 Kom. meteor. 13,15 Ko­
mun. gosp. 13,40'Pogad. rolo. ,z muz.) 1515 Przc-gl. 
kom unikacyjny, ir^25 Odcz^ t d la nauczyciela, 15,45 
Giełda pieniężna i kom. dra rybaków , 16,20 Lekcja 
j  Iranc. (kurs element:), 16,40 Gra.nof, 17,10 „Jak

uczym y się  m ów ić“, odczyt uroi. AjctufctewttCBa, 
17,35 Muz. tan. 18,50. Rozmait., kom sport 19,ib „Z
życia ptaków" —  p r o l dr. H. Hoye>r, 19j30 Kotu. 
sport. pros. 19,50 Opera p. C zajkow skiego „Dam a  
pikowa? (z W arszaw y); dyr. Mazuric lew icz; pp.
I. D ygas. II K rzyw ice A. S ław ińska, W. S tok ow ­
ska, A n. W przerw ie (o 21,30) feljet. W . Grubiń- 
s n e g o  „Potęga słow a" w  II przeirwie (22,i5 ) 
dziennik pras. meteor, polic. sport. 23,50 G. aimof 
24 Hejnał.

K atow ice (408,7) 11,45—14,55 p. K raków  i  Leon. 
gosp . 15,05 i 15,45 Muz. 15,15—15,45 p K raków , 10  
„Ogrodnik śląski" 16,20—19 p. K raków , 19 Muzyka, 
(pp. F. Berko, A. Kitsciim an), 19,35—23,30 p. Kra­
ków , 23,30 Odczyt w  j. n c . ©greckim  

L w ów  (380,7) 11,45—15 p. K raków  i Sra moi 
15.15—16 p. K raków  i gram of 16 SŁrz. pouzL d2iie- 
ci, 16,20— i9  p K raków , 19,55 „Spraw y ronotrmaBe* 
19,30—23,40 p. K raków , i muz. tan 

Szłuttgard (360,6) 12 35 17, 20,05 Muz. 21 SŁucŁ w ff ,  
W iedeń (517.2) 11,30, 16,45 Muz. 19 O p e r a  ( R  

Strauss).
Budapeszt (550,5) 11,05, 17,30, 18,30, 19,40 Muz. 
CMo (1083) 20 Opera („RigMetto").

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

Z szybkością 408 km na godzinę

/>* :.-r% :,V: 'ż '•''•jyY: . ? , j  - -.'
■>  ̂Vv ■&( ■*: ̂ yż-sy r.- Ić."... • f : ' - ? . J : * " .ś

Sij). ‘.ySj.-W&r*śs- ''&&& -l- ’
i-■■y.-śs i wfsasdfk- *

Znany autom obilista am gujski M alcom uampiDeAt, uzyskał na sw ym  w ozie „N ieb iesk i Ptak" szyb ­
k ość  4tt? km ik  gudzau» ustanawiają^ tym  w yn ik iem  now y rekord św iatow y. Sensacyjny w yćctg

odbył s ię  na p laży na F lorydzie

Ż . K. Ł  Hakkabi (Kraków) przed sezonem
piłkarskim

,Makkabi“ należy do t©j grupy k.«bów. która r©-. 
prezentuj' tak zwaną „szkolę krakc w ską“ w  pił- 
karstwie. Przed powstaniem Ligi należał zespół 
ten do czołow ych w P olsce, a w ysoka technika je­
go zawodników pozwalała na uzyskiwanie zaszczy­
tnych w yników  w zawodach z najsilniejszymi ze­
społami krajowymi i zagranicznymi.

Obecnie drużyna składa się z za wodników mło­
dych i byw a corocznie uzupełniana własnym i w y­
chowankami, w  przeciwieństwie do innych klubów, 
któr© starają się wzmocnić swój zespół nabytkami 
2  innych tow arzystw  sportowych. W  ubiegłym roki 
miał klub poważne szanse na zdobycie mistrzostwa 
Okręgu, jednak liczne kontuzje gra-zy w  ciężkich 
f- ostrych grach o mistrzostwo zdekompletowały dru­
żynę, która w ostatecznej klasyfikacji uzyskała 4-te  
m iesce .

W bieżącym roku obiął kierownictwo Sekcji pił­
karskiej p. Perlmiuiter były długoletni gracz i dzia-

NOWY ODDZIAŁ MAKK VBI KRAKÓW 
W  MUSZYNIE.

Ruchliwa krakowska Maikkabi poczyniła dalszy 
krok w  kierunku lezw oju spertu na prow incji Li­
cząc s-'ę z potrzebami miejscowej młodzieży założy­
ła Va.2k—hi Odt Łt i  w M tazyoie (koło Krynicy).

iacz w  t©j gałęzi siportu.
Do oh ozu treningowego na Makabiadę zakwdlifj- 

kowano 10 graczy z Makkabi krak. i naiprawdopo- 
bniej reprezentacja żydow skiego footballu w Polsce  
oprze się na Makkabi. Należy uważać .za bardzo 
szczęśliw e pociągnięcie zaangażow anie tys charakte­
rze trenera najlepszego w  Polsce instruktora p. Ka­
łużę.

Obecnie dj spornie sekcja piłkarska . 17 graczami 
pierwszej drużyny, a to: Elsner, Aftergut, Mandel- 
banm. Schneider Hauptman, Holzman, Herman, Pu- 
rysz, Reder, Elsner II, Landman. Os.ek, Selinger, 
Gottreich. Kromholz. Breniter. Ohrenstein.

Udział zawodników Makkabi w  obozie elimina­
cyjnym, a następnie szereg zaw odów  na Makabja- 
dzJe, oraz w drodze powrotnej, przyczyni się nie­
wątpliwi© do podniesienia poziomu giry tej drużyny 
tak, że  z pewnością odegra w  sw ym  Okręgu po 
ważną rolę w  nadchodzącym sezonie. B. T,

Już w  pierw szych kilku dniach zgłosiło przystąpie­
nie kilkudziesięciu członków, a konstytuujące Walne 
Zgromadzenie w ybrało zarząd w  następującym  
składzie: prezes: Dt. L. Reicha w iceprezesi: J. i,am - 
pel, D. W eiss, sekretarz: Dr5a!ich, sk. rbnlk; J. Oe- 
tzłer.

Jako jedyna ndejscow a placówka sportowa ma 
Oddz:a ł do spełnienia doniosłą funkcję krzewienia  
sgwe-tu wśród m łodzieży żyd , toteż m ewątpiiw io  
spotka się z  p izychylotm  stanowiskiem .ni< fc w w e -  
go  społeczeństw a.

POMOC LEKARSKA Df.A ZAYóODNIKÓW.
W  trosce o zdrow ie i rozwój fizyczny młodzieży 

ma do zanotowania krakowska Makkabi poważny  
sukces Klub ten zorganizował ostatnio referat 
zdrowia, mający na celu otaczanie stałą opieką le­
karską sw ych zawodników. Inne kluby w P oisce  
ograniczają sw ą pomoc lehatskE: jedynie do inter­
wencji w  razie nieszczęśliw ego wypadku u poszcze­
gólnego zawodnika, względnie do badania przed 
•niektćrcn.i bardzo wyczerpuiąoem i zawodam!. Mak­
kabi posunęła sw ą interwencję iak daleko, że każdy 
czynny członek będzie podlegał stałej kontroli le­
karskiej, a należy zw rócić uw agę na fakt, że klub 
ten liczy bardzo w ielką ilość czynnych catonkdr. 
W tym celu Klub zapewnił sobie pomoc kilkunastu 
lekarzy i lekarek, k tó izy  fungować będą jako leka­
rze sekcyjni, a stojąc w ścisłym  kontakcie z kiero­
wnikami sekcyj udzielać im będą cennych w skazó­
w ek w kierunku racjonalnego fizycznego w ychow a­
nia m łodzieży.

R ek ord zisfka św iata  w pływ ania

Elza Jaoobsen (na praw o) pływ aczka duńska usta­
now iła ubiegłej riedziełi, podczas zaw odów  w  
Sztokholm ie, now y rekord św iatow y na dystansie  
200 m stylęm  klasycznym . N ow y rekord w ynosi 
3 min. 8,6 sek Obok niej Szwedka Isberg, która  
ztijęia W tym  bitnu  drugie m iejsce z czaserr 3 min.

9,6 suk.

o jo
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Chiny p rze ciw  za w ie sze n iu  broniSKOKI W PORONINIE
Zakopane. 28. 2. PAT. W dniu dzisiejszym odby! 

iS<ię w Poroninie konkurs skoków, organizowany 
p rzez  poroniński oddzia ł  Sekcji narciar ski  ;j . .Wis ły"  
,'w którym wzięl i  ni. jn. udział  obaj  Mar:  s ur ze  dopic- 
xoco przybyli z Oli mpi ady.  W y n i k i :  1 ) ' M a r u s a r z
■Stanisław ( S N P T T )  długości  s k o k ó w :  3 6 -3 9 - 40 (re­
kord skoczni) nota: 201.6, 2) Marusarz Andr ze j
;(SNPTT), skok-: 2 0 -3 4 —36. u d a :  194.1, 3)) O r l e -  
w icz Marian (W isła) skoki: 2 8 -3 0 —33. nota 179.S. 
!4) G ew on t Adam ( Wi s ł a )  skoki: 28—29—32. nota: 
j 179.7; 5) Czarnik (W isła) skoki: 26—32—29, nota:
: 170.9-

•  •  •

Z W est arowa (Czechosłowacja) podają wyniki od- 
]by.tych tam w  dniu 27 bm, biegów narciarskich na 
■18 !km i biegu pań o m istrzostwo Tatr. P olscy zaw od­
n icy  odnieśli duży sukces i tak: w  biegu na 18 km w  
[klasie I. 1) Borych W ładysław  (SNPTT) 1 godz. 1 0  

jmin. 30 sek., 2) Brack (H.DW), 3) Rożyńskl (Karpa- 
ftenverein). 4) Banas (Karpatenvęrein), 5) Michalski 
■(Wisła). W  klasie II. w szystkie 5 pierw szych miejsc 
'obsadzili Polacy: 1) Gawlikowski (W isła) 1 godz. 12 
p in . 46 sek., 2) Górski Michał (W ista), 3) Dawidek 
Jan, 4) Marusarz Jan, 5) Lorek Eugeniusz (trzej osfa 
tai z SNPTT). Bieg pań na 4 kilometry wygrała 
jStopkówna (SNPTT) przed EUlen Kern (Karpaten- 
;verein).
! Ostatnie wiadomości sportowe zol), na str. 8-mei.i.

Z SALI SĄDOW EJ ’
UWOLNIENIE B. WIĘŹNIA BRZESKIEGO

W  sobotę wieczór zapadł w sadzie okręgowym we 
i L w ow ie wyrok w 6-dni'owym procesie karnym prze 
Jciwko b więźniowi brzeskiemu, b. posłowi ukraiń- 
jskieirot Aleksandrowi W isłockiemu, oskarżonemu o 
jzbrodnię zaburzenia spokoju publicznego przez w y- 
igłaszanic na wiecach poselskich przemówień o cha- 
jrakterze antypaństwowym. Na zasadzie werdyktu 
•sędziów przysięgłych, którzy 12 głosami zaprzeczyli 
,pytaniom, W isłocki został uwolniony od winy kary.

SKŁAD BRONI W REDAKCJI „GAZETY WARSZA­
WSKIEJ".

W ydział odw oław czy Sąau Okręgowego w W ar­
szaw ie rozpoznawał skargę apelacyjna dyrektora 
^wydawnictwa „Gazety W arszawskiej" M ieczysława 
iN iklewicza na wyrok Sądu Grodzkiego, skazujący , 
'go na 3 m iesiące aresztu z zamianą na 3 tysiące zł. f 
Jgrzyiwny N iklewicz został przez Sąd Grodzki uzna­
ny winnym przechowywania broni w  lokalach red. 

l„Gaz. W arsz.“, oo ujawniono podczas rewizji, doko 
jnanej w dniu 8 listopada 1930 r. 
t Sąd Okręgowy po w ywodach obrońcy, który prze 
; pro wadził tezę, iż Niklewicz nie miał broni przy so- 
(bie, ' :CtZ jedynie znaleziono ją w lokalu redakcyj­
nym — zm niejszył karę poprzednio wymierzoną z 
3 m iesięcy na 1 miesiąc z zamianą na grzywnę 1000 
.złotych.

DZIEWIĘCIOKROTNIE SKAZANY NA KARĘ 
ŚMIERCI

•W r.ajbliżs-zych dniach sąd apelacyjny w W arsza­
w ie przystąpi dio rozpatrzenia ponurej sprawy k iw a  
wej bandy, na której czele sta! b. komisarz bolszewi­
cki, 36-letni C zesław  Raczkiewioz. W okresie gra- 
dzień 1920 r. — sierpień 1924 r. banda dokonała sze­
regu zbrojnych napadów rabunkowych, ścieląc swą 
drogt 32 ofiarami. Sąd okręgowj w Łomży, rozpa­
trzyw szy  sprawę bandy, skazał herszta. Czesław a  
R aczkiewicza. w  9-c-ra wypadkach na karę śmierci 
przez pow ieszenie; 38-1. Adama Bidzińskiego w 8-miu 
w ypadkach również na karę śmierci przez Powie­
szenie. Pozostali z  bandy skazani zostali po 15, 10 i 
5 lat ciężkiego więzienia.

LINOLEUM CERATY, DYWANY 
Przemysł Linoleum, Kraków, Rynek 10.

..DOKTORZY KORESPONDENCYJNI"
K onsulat belg ijsk i w  K atow icach nadsyła nam 

następujący komunikat b elg ijsk iego  m inisterstw a  
spraw  zagranicznych: ..Pewien zakład w  Leodijum 
(L iege), 51. quai d  Am ereoeur, w B elgji. tytułujący  
się „Akademją H andlową", udziela nauk przez ko­
respondencję i nadaje tytuł doktora nauk handlo­
wych. M inisterstw o zwraca uw agę, że sposób nau­
czania tego, zakładu jest pozbaw iony w szelkich  
gw arancyj państw ow ych, o raz że tytuł, nadawany  
przez rzekomą „Akadeuiję handlową", jest zupeł­
nie bez w artości. W obec istn ienia tego rodzaju za 
kładów  wska-zanem jest, aby osoby, zam ierzające 
ki.zialcić się w B elgji, a nie znające dokładnie sto­
sunków zw racały  się do m inisterstw a ośw iaty  w 
Belgji (m inistere des Sciences et des arls. 10, ru­
de la Loi, B ru se lles), które fu z ie li  potrzebnych 
a  lorniacyj'*.

Londyn, 28. 2. PAT. Według wiadomości, o trzy ­
manych w Londynie z Szanghaju, dzisiaj po południu, 
Istnieje mało prawdopodobieństwo, aby zapropono­
w a n y  przez Japończyków  rozeim doszedł do skutku, 
albowiem w chińskich kolach w ojskow ych panuje 
przekonanie, żo propozycja japońska ma jedynie na 
celu wygranie C2asu, celem  wzmocnienia japońskich 
sił bojowych.

•  •  •

Paryż. 28. 2. PAT. Urzędowo komunikują, ż e  poseł 
francuski w  Szanghaju oraz poseł angielski wyjeeha  
li z Szanghaju do Nankinu, by spotkać się z  genera­
łem  Czang Kai Szekiem . Gdy przed kilkoma dniami 
generał chiński zdawał się skłaniać do zawarcia po­
kojow ego arra,ngement z Japończykami, to obecnie 
od chwili, gdy jego najlepsze di w ie dywizje wchodzą 
w  skład 19 armj.i kantońskiej, walczącej przeciw Ja

Lwów. 2S 2. (T) Dziś w dzielnicy żydowskiej w  do 
mu przy ul, Żółkiewskiej 1. 59 zdarzył się straszny 
wypadek. W skutek pęknięcia m ry gazowej, dopro­
wadzającej gaz z piwnicy tego domu do mieszkań, 
uległy zatruciu 2 r-odziny w sąsiadujących z sobą mie 
szkaniaoh. Z rodziny żydow skiej Garbów dwaj syno  
wie: 18-letni i 6-letni ponieśli śmierć wskutek zatru

Niezwykłe perypetje rezygnacji 
wiceprezydenta m. Lwowa

Lwów. 28. 2. (T) Jak już wczoraj w części nakładu 
donieśliśmy, na sobotniem posiedzeniu1 rady m. Lwo 
w a miano przyjąć do wiadomości rezygnację w ice­
prezydenta Kolbuszowskiego i dokonać wyboru jego 
następcy, na którego był upatrzony poseł dr. Zdzi­
sław  Stroński Tymczasem dotychczasow y w iceprezy  
dent Kolbuszowski na podstawie uchw ały klubu 
Cli. D w ysła ł do prezydium miasta zawiadomienie, 

iż  cofa s-woią rezygnację. W obec tego przewidywa­
no, że z poirządku dziennego spadnie sprawa, przyję 
c;a rezyętiąóSi i wyboru nowego w iceprezydentaa. 
Tym czasem  sanacyjna w iększość rady miejskiej po­
stanowiła nie przyjąć do wiadomości cofnięcia rezy  
gnacli p. Kolbuszowskiego. natomiast przyjąwszy do 
wiadomości wniesioną przez niego rezygnację — do­
konała wyboru następcy w osobie posła z BB Zdzi­
sław a Strońskiego. W w yborze poza klubem sana­
cyjnym nie brały udziału inne kluby radzieckie, a  to  
żydow ski, pepesow ski i chadecki, które na znak pro 
testu opuściły salę obrad.

O akcię budowlaną
Stała delegacja zrzeszeń przemysłowców bu 

dowlanycli złożyła m inistrom  skarbu, robót 
publicznych, komunikacji oraz pracy trzy me 
m orjały, z których jeden om aw ia sprawę ro ­
bót kredytowych dła przemysłu budowlanego, 
drugi — ulgi podatkowe d la nowowzniesio- 
nych budowli, trzeci zaś projektuje opracowa­
nie doraźnego program u robót budowlanych 
w r. 1932.

Memorjał, om awiający sprawę robót kredy­
towych. wskazuje m. in., że próby czynione 
w tym  kierunku, wykazały poważne możliwo­
ści realizacji zamierzeń budow lanych n a  tej 
drodze.

Czy manifest ekskróla Alfonsa 
jest autentyczny?

Madryt. 28 2. PAT Tutejsze koła p rasow e uw a­
żają ogłoszone m anifesty byłego króla A lfonsa  
X III i ks A lfonsa B urbońsaiego, za autentyczne. 
B yły one ]>rav. odopodob.nie rozesłane listow nie  
lub inną podobną drogą do osób które pozostały  
w iern e dynastji M anifesty znane są  w  chw ili o  
beenej jedynie w  nielicznych kołach i jak dotych­
czas, n,ie w yw oła ły  w ie lk ieg o  wrażenia w  Hiszpa- 
nji M anifesty tę nie zostały dotychczas ani o g ło ­
szone ani rozplakatow ane na murach stolicy.

ODRZUCONA SKARGA JEZUITÓW
Paryż. 28 2 (B) D onoszą z Madrytu, że i.ajwyż- 

■ y.y trybunał apelacyjny odrzucił skargę Zakonu 
jezuickiego protestującą przeciw  rozwiązaniu Za­
konu i konfiskacie jego majątku. j

pońc.-ykoni, w ykazuje  mniej chęci do rozmów pokoi© 
wych.

Szanghaj. 2S. 2. PAT. Straty japońskie w ludziach 
obliczane są na 1500 żołnierzy. S tra ty  chiński:- wy no 
szą 4.000 żołnierzy i 8.000 osób cywilnych.

Samoloty amerykańskie do Ch:n
Moskwa, 28. 2. (R) W edle n iep o tw ierd zo n ej  

skądinąd wiadomości sowieckiej, przybyło 
wczoraj do Kantonu 20 samolotów am erykan 
skich, przeznaczonych d la  arm ji chińskiej. Ma 
ją  jeszcze nadejść dalsze transporty samolo­
tów am erykańkich, bowiem rząd c h iń sk i m ial 
zawrzeć z firm am i am erykańskiem i umowę 
na dostawę 60 samolotów bojowych-

cia, 6 aalszych osób z  tej rodziny, oraz 4 osoby z 
sąsiedztw a doznały cięższego wzgl. lżejszego zaB a  
cia i częścią w  stanie nieprzytomnym odwiezione zo  
stały do szpitala. W ypadek w yw ołał w  mieście w ie l­
kie poruszenie. W ypadek jest tom dziw niejszy, ż^ 
w  mieszkaniu Garbów niema instalacji gazow ej.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ 
SIRA DRUMMONDA?

Londyn. 28. 2. PAT. ,,Observer“ omawiając k w e-  
s# ę  obsadzenia stanowiska sekretarza generalnego; 
Ligi Narodów po ustąpieniu sir E. Drummonda; w y­
mienia 4 nazwiska, a mianowicie, posła rumuńskie­
go w Londynie, T.ituilesou, posła norweskiego w  Pa-* 
ryżu Kolbana, ambasadora hiszpańskiego w  Paryża1 
Madariagę oraz szefa sekcji ópjumdwei Ligi' Naro­
dów, dyplomatę szwedzkiego, EJcsŁianda.

DYPLOMACI SOWIECCY SKAZANI 
ZA OSZUSTWO

Berlin. 28. 2. PAT. Sąd tutejszy skazał dwu byłycS  
..urzędników przedstawicielstwa handlowego sow ie­
ckiego w  Berlinie na karę 2-nnesięczneeo w ięzienia  
za oszuKańcze manipulacje, popełnione w  roku 
1929/30 na szkodę niemieckiego tow arzystw a film ow e  
go „Terra* oraz państwa sow ieck iego Oskarżony­
mi są: byty kierownik oddziału fotograficznego  
przedstawicielstwa, Zoecłnei i b y ły  referent Runłn.

ZUCHWAŁY RABUNEK W  BERLINIE 
(T elegram  w łasn y  „N ow ego Dziennika*!

B erlin. 28. 2. (Sch.) N a jednem z  przedm ieść Ber­
lina dokonano w czoraj w ieczór n iezw yk le zuchwa­
łeg o  napadu bandyckiego na restaurację. P óźnym  
w ieczorem  zajechało pod restaurację aiutp, w  któ- 
ręm znajdow ało się  5 uzbrojonych bandytów  W 
w ieku  od 25 do 30 lat. D w óca z  nich pozosta ło  W 
aucie, trzech zaś w targn ęło  do lokalu. Sterroryzo­
w aw szy  rew olw eram i gości, w łaśc ic ie la  i  służbę, 
bandyci ograb ili kasę i bufet, poczem w raz  z  to­
w arzyszam i odjechali, nie ścigana przez nikogo.

Miesięcznik żydowski
Zeszyt lu tow y „M iesięcznika Żydowskiego*’ pod 

redakcją dra Z. E llanberga przynosi na naczelnem  
m iejscu zasadnicze uw ag. prof. H. Sternbacha ,.Q 
antysem ityzm ie", następnie drugą część rew ela ­
cyjnego  studjum Romana Brandstaettera o „Le­
g ion ie  żydow skim  Adama M ickiewicza". Dziejom  
ostatn iego  50-lecia żydow sk iego  ruchu narodowa- 
go p ośw ięcone są trzy artykuły, om aw iające: 
„Czyn Bilujski** (S. Stendig), Zjazd w  H elsingfor- 
s ie  (A. H artglas) i  m ęczeństw o d zisiejszych  cha-' 
lu ców  w  R osji sow ieckiej (A. T artakow er). W  
cyklu  „Skupienia żydow skie w  święcie** opisuje  
O zjasz Tillęm ann życie T roglodytów  żydow skich  
w płuc. A fryce. Szymcm L u stig  kreśli sylw etkę M. 
J. B erdyczew skiego z okazji 10-tej rocznicy śm ier­
ci znakom itego pisarza W  dziale „Dokumenty i  
m aterjały - zam ieszcza M ojżesz A łtbauer ciekaw e  
przyczynki do słow nictw a polsk iego  Żydów. B o­
gato  urozm aicony zeszyt zam ykają om ów ienia  
dzieła czesk iego  o stosunku M asaryka do żydo- 
stwa (Schw arz — P raga) i rab. E isensteina o ba­
daniach nad religijnym  rozwojem  żydostwa.

Adres adm inistracji: W arszaw a. Rym arska 8. — 
Eedakcji: Lódź, P iotrkow ska 90.

Katastrofalne pęknięcie rury gazowej
we Lwowie

(T elefonem  od n aszego korespondenta)
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SPRAWOZDANIA Z AKCJI SPISOW EJ
W  terminie do 1 marca br. w szyscy  w ojew odo­

wie prześlą Głównemu urzędowi statystycznem u  
spra wozdania z akcji spisow ej na terenie poszczegól­
nych województw wraz ze  sprawozdaniami w szyst- 
ki.h władz spisowych na terenie całego państwa. 
\ \  sprawozdaniach tych omówione będą wszelkie 
kw estie, dotyczące stosunku ludności do spisu, trud 
ności w jego przeprowadzaniu, wątpliwości co do 
poszeicgólnych rubryk. formularzy itd. Sprawozda­
nia te posłużą zarówno do ocenienia wyników dru­
giego powszechnego spisu 'udnośc1, jak rów m ei sta 
nowić ‘będą poważny materia: przy organizowaniu 
następnych spisów

ZASADZENIE M KEMPNERÓWNY
W sądzie powiatowym w Krakowie rozpatrywana 

łyta onegdaj sprawa przeciwko toarji Kempnerównie. 
Sąd skażaj ją na 3 m iesiące aresptu za należenie d-o 
idelę-galnego s-iowarzyszeapa.

S DERS EN A TR4M W AJOW E.
Na ulicy Lubicz za mosiem  kolejow ym , najecha 

« y  zostat przez w óz tram w ajow y prow adzony  
przez m otorow  tg o Ignacego N ow aka zajn. Joze 
liń sk a  17, r o W n ik  k o lejow y P a w eł Palech , lai 5&. 
zam . w  Stanisław ow ic!-d i po w  Boch.na który w  
tiytycjanym  czasie  c iągnął ręczny w ózek ie zieln i a 
W ezw any lekarz pogotow ia ratunkow ego w  sta­
n ie  groźnym  p rzew iózł g o  do  szpitala śvv. Ł aza­
rza  na od izaai chirurgiczny —  Adam R adwański 
.(lat 30;, rzożmK, zam w  P iaskach W ielkich, jadąc 
iii K rakusa w ozem  jednokonnym w yjeżdżając na 
kJ. L w ow ską, najechał na przejeżdżający ulicą  
L w o w sk ą  w óz tram w ajow y linji Nr. 3. wskutek  
czego  u sw eg o  w oz« złam ał przednie koła. a sie- 
Czacy na w ozie, ojciec jego W ładysław , dozna] 
skaleczen ia  prawej ręki. W inę ponosi, jak slwier 
dzono w edług zapodaima św iadków , R adwański, 
który w idząc nadjeżdżający w óz tram w ajow y nie 
Zatrzymał się, lecz u siło w a ł przejechać przed wc 
zem  tram wajowym .

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A-B. 
45. ul. Ł obzow ska 6, Grzegórzecka 9, D ługa 4, K ra­
kow ska 19 i  ul. B rodzińskiego 1.

— REWIZJONIZM - POŻYTECZNY CZY SZKO 
DLIW Y ? Krakowska L iga dła Pracującej P a lesty ­
ny urządza d ziś w  poniedziałek o  g 7,30 w iecz. w  
ta li Żyd. Domu Akadem ickiego (Przem yska 3) pu­
bliczne zebranie dyskusyjne o rew izjoniźm ie i je 
go  znaczeniu dla ruchu sjonistycznego. Referat 
w ygłosi red. dr Berkelnam m er, poczem w szyst­
kie kierunki sjonistyczne będą maały sposobność  
w  sw obodnej dyskusji w ypow iedzieć się na temat 
rew izjoiiizm u.

— OPADY ŚNIEŻNE. W czorajszy dzień zasła ł 
m iasto białym  kożuchem Obfita opady śnieżne, po­
k ry ły  grubą w arstw ą chodniki i jezdnie. Na u li­
cach pojaw iły  się. m ało w idziane tej zim v, sane- 
CKKi. g ło sząc  brzękiem  dzwonków,' iż zanosi się  
jeszcze na długie panow anie mrozu i śniegu. Śliz- 
kie chodniki pow odow ały  liczne upadki P ogoto­
w ie ratunkow e interwenjo ,vało w  szeregu wypad  
Łów spow odow anych poślizgnięciem  się na bruku.

- TELEGRAMY ULGOWE MOŻNA N A D \W \Ć  
PRZEZ TELEFON. M inisterstwo poczt telegrafów  
'w ydal, zarządzenie, zalecające w szystkim  urzędom  
telegraficznym przyjmowanie od 1 marca br. zapomo 
ce .elefony telegramów za zniżoną opłatą. Abonent 
tektoniczny, korzystający z pośrednictwa teietonu 
do nadawania telegramów normalnych, może ud Igo 
marca nadawać telefonem depesze ulgowe, do któ­
rych kategorii należą depesze miejscowe, listowe, 
gratulacyjne, uprzywilejowane zamiejsco * e  i w szyst 
kie nne korzystające z ulg.

— „JEHUDA". Dziś, o godz. 7.30 w iecz . plenarne 
aeW anie z referatem,

— MERKAZ HACEIRIM. Dziś, o godz. 8 wiecz. 
pos edzenie komitetu.

— „PRZYSZOŚC-HE ATID“, Dziś o gedz. 7.30 w ie

S o ó r  m i ę d z y  s a n a t o r n m i
czy!! gosc? .Yeger groji rezn^ntd^

Lwów. (2 AT) Od dłuższego już sza su toczy się 
spór między gminą żydow ską u magistratem lw o­
wskim z powodu zredukowania subwencji w yplaca- 
jjfcą na rzecz funduszu dla ubogich przy gminie żydo 
wskie.. o 50 tysięcy złotych.

Przed pewnym czasem  magistrat przedłoży! w 
w  w oiew ódatwie budżet do zatwierdzenia 5 ów cze­
sny wi-cewojewoda p. D iojanowski zredukował sub- 
e-ncjo magistracką na rzecz funduszu ubogich przy 
gminie żydowskiej o 50.000 zł. Ławnicy żydow scy  
protestowali w  swoim czasie przeciwko temu w  ma 
gist racie, naskutek czego b. prezydent miasta in i. 
Brzozowski przyrzekł pos. Jaegerowi, że  magistrat 
wypłaci całą subwencję bez redukcji.

W  międzyczasie jednak prezydent Brzozowski dy  
misionował. zaś stanowisko prezydenta nrasta objął 
b. w icew ojewoda Drojanowski P ierw szą oszczędno 
ścią. jaką wprowadził p. Drojanowski. oyło skreśle­
nie subwencji dla gminy żydowskiej 50.000 zł. która

jeszcze jako wicewojewoda zakwestionował. P os. 
.kiege-r jako prezes gminy żydowskiej z leży ł u p. w o  
jewody ostry protest przeciwko postępowaniu obec 
nego prezydenta miasta p. Drojanowskiego. P os. 
Jaegęg ośw iadczy] jak iuż donosiliśmy, iż zrezygnuje  
ze stanowiska prezesa rady gminy żydowskiej, jeśli 
p. wojewoda nie poleci zwrócić 50.000 zł. dla Żydo  
w skiego Funduszu Ubogich.

NIEZATWIERD7.0NY WYBÓR P. MINCBEROA
Przed kilku tygodnia.™ w  gminie żydow skie) m. 

Łodzi dokonano wyboru prezesa gminy, powołując 
na to stanowisko pos. lnincberga. W w yborze ule  
brały udziału frakcja sjonistyczna i bezpartyjna. O- 
becnie w ładze nadzorcze, tj. starostw o grodzkie za­
wiadomiło gminę, iż wyDÓr pos. Mincberga nie z e ­
stal zatwierdzony i zażądało od gmh.y przesłania do 
datkowych materiałów w spraw ie wstrzymania stię 
pewnych frakcyj od udziału w w yoorze. (PAT},

czór kurs ięzyka francuskiego dla zaawansowanych.
— Z KRAKOWSKIEGO T EA TR U  ŻYDOW SFIE  

GO. D ziś w  poniedziałek pow tórzenie ostatniej no­
w ości „Pensjonarka poc enach zniżonych Głó'V 
i:e role spoczyw ają w rękach ulubieńców  publi­
czności p. M aiw iny Rappel i p Chadza. B ilety  w 
przedsprzedaży u firm y F ischl.ab Grodzka 46, a 
od 6-tej w ieczorem  przy kasie teatru.

— PO PU L A R N E  PRZEDSTA W IF N IE  „FOR- 
T E P IA N U “ SZANIAW SKIEGO. D ziś w  tea(rze 
miejskim  ukaże się po cenach zniżonych ostatni a 
komedja 3 Szan iaw skiego  „Fortepian", której od­
tw orzenie w  K rakow ie zyskało  tak jednom yślne  
uznanie. Jutro św ietna w łostta sztuki., „Trag< dja 
bez bohatera". W środę „Ifigenja w Aulidzie" Eu­
rypidesa. po cenach zniżonych.

— W BAG ATELI dziś w poniedziałek o godz  
8.30 jedyny w ystęp  M Kipnisa i Z. Zeligfolda zna 
kom itego odtw órcy żydow skich pieśni ludow ych, 
pozostałe bilety cd zł a do zł. 5. do nabycia w ka­
sie Bagateli.

— LEOPOLD MUENZFiR jeden z najśw ietniej­
szych polskich p ianistów  wystąpi z jedynym kon­
certem juiro w e w torek dnia 1 marca w sa li Bo • 
lońskicgo. Muenzer należy <10 tych n iew ielu  pia 
rjstów , którym praw dziw ie artystyczny tempera­
ment i fenom enalny talent pozw ala w ydobyć z for­
tepianu auszę nadając mu puls, tet.1 .0  i serce.

-n W Y PIŁ A  TRUTKĘ NA SZCZURY. R ozalja  
Szatanowa (lat 27), dozorczyni domu, zam przy ul 
L w ow skiej 16. popełniła zamach sam obójczy, w y­
pijając trutkę na szczury W ezw ane pogotow ie ra­
tunkow e, po przepłukaniu żołądka, przew iozło  ją 
do szpitala

— POŻAR W PRACOW NI JJ ASARSB IEJ. W czo 
raj rano w ybuchł pożar w pracow ni m asarskiej 
Izraela Grubera przy p! W olnica 13. Od piieca w  
m ieszkania w łaścicielk i domu na I piętrze zapalił 
się sufit nad pracow nią o-raz belka w  kominie 
Straż pożarna, po zburzenia pieca i wyrąbaniu  
ścianki oraz podłogi, ogień  ugasiła . Akcja straży  
trw ała  dw ie godziny

 a§o.-----

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
________A. NUSSBAUM, DIETLA 45. _______

N IED ZIELA  SPORTOWA.
KRYN T. H. — SOKÓŁ 2.2 (2:1, 0.0, 0:1)

(lii.) D rugi mecz hokejow y Kryniczan na torze 
Sokola zapow iadał w p ierw szej tercji olbrzym ią  
przew agę gości, którzy \v krótkim czasie po p ię­
knej i szybkiej ofenzyw ie prow adzili już 2:0. Zu­
pełnie n iespodziew anie, bez żadnej podstawy, od- 
gw izd ał sędzia p Groeschler bramkę dla Sokoła, 

. która w ogó le nie znalazła się w  siatce Gospoda­
rze, zaaniniow ani tym „sukcesem ‘ sędziow skim , 
zdołali otrząsnąć się z pierścienia żółtoniebieskich  
i  po bezbramkowej drugiej tercji uzyskali nawet 
w trzeciej tercji w yrów nanie. Stw ierdzić jednak 
bezstronnie należy, żc K i l l  był- zespołem  lepszym  
i zasłu ży ł na faktyczne zw ycięstw o W  drużynie 
gości w ybija Li się  szczególn ie Kulig, P iechota i 
praw y obrońca, zaś u gospodarzy W ołkow ski

GARBARŃ LA—KORONA 18:1 (7:1).
P ierw szy  mecz treningow y m istrza lig o w eg o  z 

A -klasow ą Koroną, był oczyw iśc ie  na dość g r u ło  
śniegiem  pokrytym terenie z tbawką w  kotka i m y­
szkę, mającą w yłączn ie znaczenie zapraw y pi-zed

W WALCE O 1ANSZA ELEKTRYCZNOŚĆ
Akcja o uzyskanie zniżki cen prądu elektrycznego  

podieta przez ptowincię, zatacza coraz szersze krę­
gi. Ostatnio walkę o tani prąd podjęły łódzkie sfery 
kupieckie. Stow arzyszenia organizu ją zb orową a- 
ltcję kupiectwa o potanienie prądu, postanawiając 
watkę prowadzić aż do bojkotu elektrowni włącznie.

Również mieszkańcy Kielc i Lublina podejmują 
analogiczne akcie. •

W niedzielę odbyto się zebranie konsumentów prą 
du elektrycznego, na które ptzybyło kilkaset osón. 
Zebrani po dłuższej dyskusji postanowili, w obec od 
m ow ntgo stanowiska dyrekcji elektrowni kieleckiej 
w sprawie obniżenia ceny za orąd elektryczny, z 
dniem 29 bm. rozpocząć bojkot elektrowni. Zebranie 
było dość burzliwe.
NACZELNIK WIĘZIENIA UDZIELAŁ ARESZTO­

WANYM URLOPÓW
Po śledztwie, przoprowadzonem w w ięz:en u kar- 

nem we Lwówie- tzw. ..Brygidkach", został areszto 
wany naczelnik tego więzienia. Majewski. Majewski 
oskarżony jest o cały szereg nadużyć służbowych, 
m. 5 0 . o bezprawne udzielanie więźniom krótszych i 
dłuższych urlopów.

ZABIŁ KOLEOE SZKOLNEGO
W  W arszawie, przy ul. Solec 22. w  m ie:skiei zawo  

dow ei szkolć dokształcającej wynikła sprzeczka po- 
międtzy uczniami, praktykantami szewskimi: 19—1 et— 
nim Feliksem Szkopkicm 1 21-lętbjijj Franciszkiem Ko 
wa.is.kim. Szkonek w łożył Kowalskiemu koszyk do 
papierów na głow ę. K ow alsk:, oświadczył swemu 
przeciwnikowi: „Tylko w yjdziesz .go ci pokażę". 
Po skończonych lekcjach, w bramie Kowalsk: rzucił 
się na Szkopka. zadając mu scyzorykiem  głęboką ra 
nę klóią lew ego obojczyka, poczem. zbTgł porzuca­
jąc scyzoryk. Policja 13 komisariatu aresztowała K.. 
który przyznał się do zbrodniczego czynu. Ranny 
Szkopek. pomimo usilnych zabiegów lekarzy, zmarł 
w  szip:falu św. Rocha. Młodociany zabójca pozostał 
do dyspozycji władz sądowych.

w ioseuej. W ynik pow yższy  notujemy w yłącznie ze 
vs zg lęaów  kronikarskich.

ClRAOOYIA—W ISŁA  4:2.
Zakopane. Mecz p iłkarsk i m iędzy ^ w a la m i kra­

kow skim i w  niekom pletnych składach o  znaczeniu  
treningowem  i propaganao nem zakończył się  w y  
graną b iałoczerw onyćh.

Podhale—Strzelec 1:1 (1:1)-
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